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J a k  p o j m u j e  o e m o k r a c j ę  i. k . c.
„Szlachetne4* stanowisko «ŁK« 

już nikogo, naprawdę nikogo nie cni* 
wi. Jesteśmy przekonani, źc gdyby 
oficjalna enunejaeja broniła ZNP 
przea niesłusznym i atakami, „IKC44 
wbrewT swem u dzisiejszemu nleprzj 
tom neaia atakowi, stanąłby w obro" 
nie ZNP. To już jego metoda! Prze­
ciw  prądowi płynąć nie umie.

Niby ou n iechcenia  w spom ina je 
szeze raz o  „P łom yku44, ty lk o  pom ija  
najw ażn iejszy  m om ent: że sam  ch cia ł 
w ydaw ać „czytank i44 dla dzieci. * zy 
w sty lu  „T ajnego D etek tyw a44, tego  
pow iedzieć n ie m ożna, pon iew aż na  
szczęście „czylaiiKa 4 taka jeszcze się  
nie ukazała.

Skoro nie w olno, nie o. dziemy po 
w racać do kw estii, któr. ała asumpt 
nieskonfiskowanemu „IKC44 do nap* 
Kania artykuiu: to nie tylko sprawa  
nauczycielska...

Nie* tylko sprawa nauczycielska...
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Przemysł a pry­
watni dysKonteizy

W arszawa. (Telef.) —  -Na tle 
znacznego ożyw ienia w przemy 
śle  m etalowym  daje się °<5 
wać w m ałych i średnich zakła­
dach przem ysłow ych brak środ­
ków  obrotowych. Jako niepoko  
jący objaw nałeży skcmstktować 
stale wzrastające obroty kredy­
tow e przem ysłu m etalowego na 
prywatnym  rynku dyskontowym  
gdzie oprocentowanie dochotU  
do 48 proc. w  stosunku roeziP o 
Jeżeli zważym y, że z jednej stro 
ny prow adzona jest u nas akcja 
ham owania wzrostu cen, z dru­
giej strony drożnyzua kapitału  
obniża rentowność produkcji, 
Istnieje obawa, że m ały i średni 
przem ysł m etalowy, zmarno­
wać może bezpowrotnie wszyst­
kie te dobrodziejstwa, jsdde *
tej chwili daje dobra koniunktu
Ta.

K r a k ó w  —  S Z E W S K A  j j '

boć „IKC44 doinuga się, by „sprawa 
ZNP stała się punktem w ejścia do re 
wizji pogiąnow na kw estię form j by­
tu i pracy zrzeszeń pracowników pan

s t w o w y c h 44.
Pisze o tym „spokojnie41 

rem 44...
z „nmia-

Diaezego? Bo pewnie gdzieś zasły-

We Francji sobota wolna
od pracy

W arszawa, 5. 10. (Telef ) —  W związku ze skróceniem  ilości 
godzin pracy w tygodniu, szereg poważnych przedsiębiorstw wTe 
Francji w prow adził 5-dniowj tydzień pracy, z sobotą wolną od 
zajęć. Przedsiębiorstwa te w korespondencji handlowej prz^kła 
dają pieczęć: „W soboty me pracujem y'1. Obok znanych „Sobót 
angielskich* mamy tu do czynienia z „Sobotą francuską**. 2-dnio 
wy odpoczynek w tygodniu odbija się, zdaniem fachow ców  dos­
konale na wydajności prac\.

Skutki skrócenia czasu pracy 
we Francji

1'aryż (Koresp. wł.) —  Niedawno został zawarty układ pom ię 
dzy organizacją pracodawców górniczych okręgów Nord i Pas 
dc Cdi dis a syndykatem  górników, oparty na dekrecie podsekre 
tarza stanu dla górnictwa Piamadier z 1 września br. W  ukła­
dzie tym górnicy zobow iązab się do 4 dni pracy w ciągu roku 
1937 ponad ustawowe 40 godzin w tygodniu celem umożliw ienia  
zwiększenia produkcji węgla w sezonie jesiennym .

Tym czasem  niektóre oddziały syndykatu górniczego w Anzin 
postanowiły nie stosować się do powyższego układu, który, ich 
zdaniem oznacza sabotowanie ustawy o 40 godzinnym  tygodniu  
pracy. To też 27 września, na który to dzień przypadł jeden z 
czterech dni pracy nadliczbowej, górnicy z Sabatier, Roeulx i 
Renard nie stawili się do pracy. W  Erelos i Escaudain tylko 50 
proc. górników zgodziło się na pracę nadliczbową. Na pozosta­
łych kopalniach natomiast pracowała prawie cała załoga.

N^sza prośba pod adresem
p. Cata

W  a r t y k u l e  p .  t .  „Jak łatwo jest rządzić tym n a r o d e m p a n  
Cat na ł a m a e h  „Słowa** om awiając sprawę ostatnich wypadków  
na terenie ZNP. pisze pod naszym adresem:

Krakowski Kurier Wieczorny** mający być organem lewicy
—  w odu do ust “.

Otóż m am y do pana, panie Cat prośbę: prosimy o przedruko­
wanie w całości naszych dwóch artykułów w sprawie Z NP. Je­
dnego zam ieszczonego w Nr 196 3 października br p. t. „Nau­
czycielstwo polskie posiada wrogów i obrońców7 , drugiego, za- 
mieszcŁonego w Nr. 197, 4 października br. p. t. „Niby na w ul­
kanie".

W ówczas opinia publiczna i pan sam panie Cat. przekun aeie 
się, czy „Krakowski Kurier W ieczorny * —  „nabrał wodę do ust *

I jeszcze jedną mamy prośbę do pana panie ( a>. Nain pisać 
o ZNP. nie w olno. W inział pan białe plam y, gazie w idnieć po­
winny czarne litery... Chyba łatwo się panu dom yśleć dlaczego  
tak jest. Może więc zechce pan z prostej lojalności dziennikar­
skiej także i o tym napisać na łaniach swego organu. Jesteśm y  
przekonani, że pan nasze arty kuły i niniejsze oświadczenie za­
m ieści, nawet. rtdyby to miało pański organ narazić na... kon­
fiskatę! * Redakcja.
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szal, że na tę „rewizję44 się zanosi. 
Później będzie pisał: a widzisz, ko  
eliany czytelniku, ja to przewidziałem

S d a r u n n e  473/37

/acfcii/aitie 
abł.mii/o/oró(</
i naprawa tychże tylko w firmie:

RADJ0F0N“
Kraków. R; nek Gł. 5. —  Teł. 158-0w.

dzięki mojej „patriotycznej44 kauipa 
nii „zrewidowano44 poglądy na i.rfnię 
i byt pracy zrzeszeii1 pracowników  
państwowych...

A pojutrze „IKC44 zażąda „rewizji44 
w sprawie zrzeszeń pracowników pry 
walnych w iinię wprowadzenia astro 
ju korporacj jnego i będzie rów nocze­
śnie przysięgał na wszystkie św ięto­
ści, że nigdy nie był szermierzem to  
talizmu, że jest zwolennikiem ,,/nrgt 
nizowancj44 demokracji.

Ale się przerachuje organ „palaco  
wy*". Jeżeli jeszcze gdzieś w odległej 
Pipidówce ktoś m iał jakieś złudzenia  
to ostatnia „spokojna oeena zjaw isk4* 
przekonała opinię, że „IKC44 jest, nie, 
od dzisiaj zresztą, wrogiem Świata 
Pracy.

Ustrój korporacyjny m ógł się przy 
jąć we W łoszech czy Niemczech. U 
nas eiągie się deklam woało o tym, że  
ani yiussolini, ani Hitler nie będą 
przykładem.

„IKC44 stanął po stronie, ml której 
węszy korzyści.

On nie chce „rewindykować za­
sług44, nie. bron Boże! Tylko o praw­
dę44 mu chodzi. On nigdy nie miał po  
rachunków ze Związkiem Nauczyciel 
stwa Polskiego. Nigdy nie posługi 
wał się w stosunku do tej organiza­
cji metodami, które „Gazeta Polska44 
tak piętnuje:

„Za niezmiernie szkodliwe dla 
walki z niebezpieczeństwem  komu  

ni zmo uważamy wszelkie rozprasza 
nie uwragi społeczeństwa, kierowa  
nie jej na błędne tropy; w s/cze  
gólno.śei za;, fałszywe alarmy, op t 
rujące rzekomym niebezpieezeń  
stwem komunistycznym dla zała­
tw iunia partykularnych porachun 
ków, nie niająeyeh nic wspólnego  
z rzeczywistą walką idei narodu ^  
woj z nii bezpieczeństwem komu ,s  
nizmii44. \

Organ „pałacowej*4 dem oki-ae^^E  ^  
eiiowuji w ocenie zjawisk n m iiy^ s^ iL  
kój... ' \  * u

Trzeba tę „ocenę44 zarejcstcpvCa<f 
klonikach nadchodzącej efmk|.N 3̂ ^  %> o '* v
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AŻ SIE PRZELEWA
(Korespondencja w łasna „K rakow skiego K uriera  W ieczornego11)

Jeszcze 14 dni tem u notow ano ci 
szę polityczną. W łaśn ie  kończyły się 
u r lopy  i spodziew ano się, że „znowu 
życie zakwitnie n a  ru inach".  1 ze.kwi 
tło bujnie, zanadto  bujnie, aby z tych 
kwiatów miały być owoce.

Od p a ru  lat, ściśle od r. 1935, dzie-

Z  e ln iu
Złota polska jesień

Początek października zapowiada 
się nie źle. Mamy pogodę, słońce, u- 
m iarkow ane —  jak  twierdzi PIM —  
wiatry  —  czegóż cliciec więcej, tym 
bardziej, że n iedaw no zagrożono nam  
napływ em  m as polarnego powietrza.

T a  słoneczna pogada jest nie lylko 
błogosławieństwem dla w ygrzew ają­
cych się w- słońcu emerytów, ale i dla 
tysięcy ludzi. Pogoda um ożliwia p r a ­
ce pod gołym niebem, co znaczy, że 
jeszcze nie rozpoczął się wielki sezon 
bezrobocia. Tysiące ludzi, którzy z 
lękiem przypom inają  solne zbliżenie 
się zimy, może jeszcze spokojnie p r a ­
cować. Kto wie, jak  długo.

Październik  jest październik, a po 
n im  przychodzi listopad. W ykazy  s ta ­
tystyczne o w zrasta jącym  bezrokociu 
będą z każdym  tygodniem wym ieniać 
większe liczby, aż dojdziemy do pół 
miliona, jeżeli nie więcej. W tedy  

adieu kon iunk tu ra .
Dobrze się stało, że już zaczęło przy 

gotowywać pom oc zimową. Mimo b łę­
dów  i niedociągnięć była to przecież 
w ubiegłej zimie wielka pomoc. W  
tym roku  pow inna być jeszcze w ięk­
sza: jest już doświadczenie i m aszyna 
weszła już w rucli. Oby ten niemiły 
m us rozpoczął się jak  najpóźnie j —  
pogoda i roboty niech trw a ją  jak  n a j ­
dłużej.

je się u  nas tak, że albo cisza albo b u ­
rza z p iorunam i. Nie robiło się szu­
m u  ani w polityce ani w gospodarce— 
po buddy jsku  p a trzono  na  własny p ę­
pek. Nagle pow iał skądiś w ia te iek  i 
zrobił się szum nielada.

Bójki i pobicia nikogo już poza do­
tknięty mi, nie em ocjonują: zatargi
p a r ty jn e  i personalne  obudzdy się z 
letargu. Każdy, k tó rem u n a tu ra  czy 
dekre t  nom inacy jny  dały głos, u w a­
ża za obowiązek swój b rać  udział w 
tym  pei tu rbatio  chori —  nic dziwne­
go, że pozostaje taka  sobie swoista — 
kakafonia .

W edle rangi zacznijmy od rządu. 
Tkwił i obserwował. A gdy już dość 
zobaczył, wydał okólnik. Przyniosło 
to chwilową ulgę, ludzie —  ci, którzy 
z polityką i z polityki nie żyją, odet­
chnęli Ten spokój został p rzerw any  
głośniejszym niż w ybuch  bom bt h u ­
kiem: rozwiązano Z NP. Tego bez 
przesady nikt nie spodziewał się; n ik t  
nie przypuszczał, aby zaszperowana 
przez la ta  miesięcy energia wyłado 
wała się ak u ra t  na tym odcinku Sta-

Wielkie manewry
armii rumuńskiej

Bukareszt (Centropress) - Dnia 10 
październ ika rozpoczną się wielkie 
m anew ry  armii rum uńskiej .  Szef szta 
bu generalnego.generał Sichitiu zło- 
ż j ł  spraw ozdanie  królowi z przygo 
towań poczynionych ostatn io  do m a ­
newrów.

Prócz specjalnych misyj państw  za 
granicznych na m an ew ry  przybył szef 
francuskiego sztabu generalnego, ge­
nerał  Gamelin M anewry trwać będą 
do 10 października , t. j. urodzin kró la

Karola 11 Dzień 15 będzie dniem  od 
poczynku ponieważ król wraz z de­
legacjami zagranicznym i uda się na  
uroczystości urządzane k u  uczczeniu 
bohaterów  narodow-ych Horie, Cioski 
i Criszany, k tó re  odbyw ać się hędą w- 
Alba Julia.

Dzień urodzin  k ró la  Karola (lat 44) 
obchodzony będzie w Bukareszcie i w 
całym Państw ie nadzwyczaj okazale. 
Generalissimus francuski będzie- goś­
ciem króla.

Jo się —  o następstw ach nich myślą 
ci. k tórzy  rozwiązali i to rozwiązanie 
kom entu ją .

Drugim w h iera rch ii  jest Sejtr,. I 
ten przez dwa lata  nie wiele da ł  powo 
dów do za jm ow ania  się nim. Cóż, 
towarzystw o przecież dobrane, choć 
m ało  wybrane. Od czasu do czasu 
robił huczek, p raw dziw ą b u rz j  w 
szklance wody, ale n ik t  się tym  nie 
przejm ow ał —  od tego przecież jest 
zbiorowisko tylu ludzi, aby czasem 
zam iast głosu odezwał się ryk. Teraz  j 
jednak  sp raw a zaczyna w yglądać p o ­
ważniej — zanosi się na popełnienie 
przez Sejm grzechu głównego prze­
ciw  woli i tendencjom  swego twórcy.

Józef Piłsudski, jak  w-iadomo, nie 
lubił par ty jn ic tw a  i m iał po tomu swe 
powody. Mimo to przez lata 1926 do 
końca życia m usia ł  to party jm otw o 
znosić, naw et w jaskraw szej niż przed 
tem postaci.

Dwa po r. 1926 w ybrane  Sejmy: w 
r. 1928 i 1930 roiły się od pariji ,  m. 
ino że usiłowano zrobić m onopartię :

BBWR. Zrobonio jed n ak  tylko tyle, 
że s tworzono najw iększą partię , obok 
k tórej  dalej is tn ia ł z pół tuzina in 
nych. Nowy Sejm z nowej ordynacji 
m iał tem u położyć radykaln ie  koniec. 
Jeden  Sejm, jedna  głowa, tj. jeden 
k ierunek  myśli i jeden odruch  czy­
nów. A tymczasem...

S tara  zabaw a zostaje wznowiona, 
może tylko w innych form ach, ale w 
tej sam ej intencji,  rozdział na  partie  
jako  odpow iedniki odczuwania spo­
łeczeństwa.

Początek zrobili —  rzecz dość oso­
bliwa —  katolicy, k tórzy  dostom w a 
li się do mody, przyczepiając do swej 
właściwej m ark i  dodatek: naiodo- 
wy. Kto następny? Już słychac p o ­
szum zbliżających się skrzydeł h u ­
sarskich, chciałem powiedzieć: znać 
ruch  naśladowczy. Generalnie sądząc, 
istniejące dotąd surogaty p a r ty jn e  w- 
postaci „porozum ień"  czy „kiubów 
dyskusy jnych"  zamienią się w fo r­
m alne partie  tak, że w tej sam ej sali 
przy ul. W iejskiej odezwie się ecno 
głosów z przed r. 1935, kiedy purtyj- 
nictwo bujn ie  tam kwitło.

Po co więc było robić tyle zacho­
dów-, aby wrócić do p u n k tu  wyjścia? 
E labora t  p. Leona Kozłowskiego, zre 
alizow-any przez p. W alerego Sławka, 
okazał się przecież zbyt w ąskim  u- 
chem igielnym, aby  wielbłąd mógł 
przez nie przejść. Połowa ludzi w Sej 
mie, efekt ten sam, jak i był przy 444.

Przelewa się w- naszym  nie na wiel­
kie porcje skonstruow-anym pucharze 
politycznym. Ju r .

Dr. Jo ie l Anend
przeprow adził się

RyiieK Podgórski li!. I. o.
Tel. 126-37

Fawel H u  3 h a - L a s k o w s k i

GDY MASZ LATARNIĘ LILA...
Alfred Ludwak. Gdy masz la tarn ię  

lila. Powieść. Udziałowa Spółka W y 
daw nicza (bez miejsca * roku) Str. 
253.

L a ta rn ia  lila? Zagadkę tłumaczy 
m otto  zaczerpnięte z rozdziału Musik 
und Plastik w-ielkiego dzieła Oswalda 
Spenglera Der Untcrgang des Abend 
landes. Niemiecki m orfolog kii tu ry  
za jm uje  się obszernie sym boliką 
b arw  i powiada między innymi, że 
„fiolet —  czerwień p o k o n an a  pizez 
błękit —  jest barw ą kobiet już n ie­
p łodnych i kap łanów , k tó rzy  żyją w 
celibacie". Ludw ak  cytuje nieściśle: 
„  jest ko lorem  kobiet bezpłodnych" 
—  w ogóle bezpłodnych a nie tak ich, 
k tó re  /już są niepłodne.

Motto upow ażnia do oczekiwania 
■ •'4 historii —  mutatis  m utandis  

— kobiety już n iepłodnej 
’łodnej i mężczy zny 

Wjącegu wr 
--Mn z

Następnie jest In k a  jako  p u n k :  nie 
co stalszy i wiele punk tów  m niej  s ta ­
łych. Życie, posady, radości i nuda, 
poczucie bezcelowości i nicości, ow-a 
la ta rn ia  lila, nic.. To chciał au to r  p o ­
wiedzieć, czy może takie wywołać n a  
stroje w czytelniku. Udało m u się to 
w całej pełni, ale to pesym istyczne 
w rażenie ostateczne znikomości i bez 
celowości is tnienia przenosi się w 
jakiś  n ieuchw ytny  sposób na  książkę 
i czytelnik po zaniknięciu jej patrzy  
na  nią uważnie a jego myśl od A n­
drzeja  B igoraja i Inki przerzuca się 
ku autorow i. Co zacz ten człowiek? 
Dlaczego nap isa ł  taką  książkę?

We wszelkiej epice dobrze jest, 
gdy au to r  zn ika  zupełnie i gdy u w a­
ga czyte ln ika p rzyku ta  jest wyłącz­
nie do postaci bohaterów. Tu  jest 
przeciwnie: bohaterow ie  są raczej 
symbolami czegoś ogólniejszego pow 
szechniejszego i fatalnego Autorowi 
podobało się oderw ać ich od tła ży 
cia, nie chciał ich mocno zlokulizo 

w jakiejś sytuacji, k tó rąby  czy 
w yraźnie w-idział, i to

i, czasem bat 
pozbaw lonycli 
e nam alow ane 

•lnik, aby się z 
im chcąc nie 

stany w łasne i 
/ać sytuacje, w ja  

zywał. Takie  ewo- 
ja rdzo  bogate we 

iko wtedy, gdy 1 siąż 
do ręki czytelnika, 

ia tylko ewokacji. 
o czytelnika przccięt- 

ikiej książki ryzykuje 
pozostaw iając czytelni 
sam z sobą. Czytelnik

sięga po książkę, aby nie być z sobą, 
aby widzieć rzeczy nie w idziane i sły­
szeć niesłychane. Komentarz, re f lek­
sja, filozofia winny w yrastać  z tek ­
stu sam e przez się, niemów ione, nie 
pisane. Książka pochłan ia  tym  w ła­
śnie, że w niej są niespodzianki jak w- 
podróży, że nagle na  pew nym  nieocze 
k iw anym  tle zna jdu jem y zgoła i owe 
postaci sam ych siebie. Gdy au lo r  d a ­
je czytelnikowi im presje  gotowa, o- 
granicza wolność jego własnej fan ta ­
zji odtwórczej, a tym  sam ym  ograni 
cza zasięg swego własnego oddziały­
wania.

Możnaby tego nie pisać, ale Lud 
w ak  zdradza talent i anm icje  p isa r­
skie godne inw estow ania  w obra 
zach m niej rozwianych. Powieść prze 
szła liczne ewolucje i ostatn im i czasy 
przechodziła stany nietylko an a rch i­
czne, ale w prost nihilistyczne. Obec­
nie przeżyw am y renesans wysokiego 
realizmu, jak im  zabłysnął we F ranc ji  
np. Roger M artin  du Gard, k tóry  stał 
się swoimi „Les T h ibau lts"  rew ela­
cją nie tylko dla czytelników, ale n a ­
wet dla znakom itych kolegów P re ­
cyzja sytuacji, geografia, data, ludzie, 
zdarzenia pow iązane z sobą tak m o ­
cno, j a t  wiąże je życie. Autor ani na  
chwilę nie zostawia czytelnika sam e­
go a postaci swoje i sy tuacje m aluje 
przy pom ocy nie wielu nn .j uzupeł 
nianycn bezustannie  w- toku opowia 
dania, tak iż m a się wrażenie p racy  
pisarskiej w-idzianej bezpośredni,..

W  książce L udw aka  są bardzo ła 
dne sceny, nie b rak  syntez ciekawych 
i wybuchów buntu , ale postaci oder­
w ane są od życia i dlatego tak  trudno 
podążyć za nimi, pokochać je, czy 
znienawidzieć. Są to ludzie bez adre- 
su, typy socjologiczne raczej niż a r ­
tystyczne. Gdy czytam y na str. 236 
w ybuch bun tu  Inki, sięgamy m mo- 
woli po ołówek, aby sobie zakreślić 
to ładne miejsce, świadczące o talen 
cie i ku lturze  au tora ,  ale gdy n ieba­

wem znajdu jem y .-uę obok Drzeja i 
Inki w pociągu „n a r ty  - dancing brid 
ge“ , trac im y orientację. Dlaczego 
Drzej —  już nie w yskakuje  — ale 
w prost poddaje  się jak iem uś bezwła­
dowi i tem u bezwładowi pozw ala się 
wyrzucić na  śnieg? Zastanawiamy' się, 
szukam y przyczyn, kom pleksów , u ra  
zów psycnicznych w  duszy p an a  sę­
dziego Andrzeja Biłgoraja. L a ta rn ia  
lila, kolor kapłanów-, którzy żyją w 
celibacie i kobiet, k tó re  już są n ie­
płodne? Ale to jest w kategoriach  dc 
stępnych dla świadka naocznego?

Książka, jak  już powiedziałem, 
świadczy o talencie au to ra  i dużych 
am bicjach, o jego na tu rze  niespokoj 
nej, bogatej, o pew nych usiłowaniach 
ucieczki od schematu, są w niej ła d ­
ne i tra fne  sytezy, jest sym patyczny 
bun t przeciwko jałowiejącej rzeczy­
wistości, ale b rak  jej lokalizacji, archi 
tek tu ry  dobrze przem yślanej i dc,kład 
nego rysunku. To są je j s trony słabe. 
Czytelnik zbyt często musi do iab .ac  
do stanów  w niej opisywanych sytu 
acje w jak ich  przeżyw-ał s tany ana lo ­
giczne i to jest złe.

Mam wrażenie, że talent L udw aka 
otrząśnie się z pesym izm u treści i 
formy. Swego Andrzeja Biłgoraja 

zna napew no świetnie, ale nie umiał 
czy nie chciał pomyśleć, że czytelnik 
go nie zna i że tym  samym stany psy­
chologiczne, od tw arzane  nieraz b a r ­
dzo zręcznie, zawisły w powietrzu 

niby widmo, k tó re  każdej chwili mo 
że się zinaterializow-ac tak  lub ina 
czej. Gdy au to r  zrozumie pre tensje  
czytelnika i zechce im uczynić zadość 
to razem  z im presjonizm em  pesym i­
stycznym rozstanie  się także — • bez 
żalu —  z tą m etaforystyką, z k tó rą  
rozsta ł się naw et jej wielki mistrz i 
k tó ra  już nie obowiązuje nigdzie i 
nikogo, bo czytelnik od niej ucieka 
w rzeczyw-istość. W  bogatą, niewyezer 
paną, cudow ną rzeczywistość życia.
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Nieuchwalona rezolucja
Zgromadzenie iLigi 'Narodów n i t  

uchwaliło mozolnie wypracow anej 
rezolucji w spraw ie  hiszpańskiej P ra  
k ty k a  Ligi w ym aga, aby uchwały za- 
pauuly jednogłośnie —  w tym w^pad- 
k u  sprzeciw Portugalii i jednego z 
państw  połeuniow o - am erykańsk ich  
wystarczył do obalenia uchw ały Me­
rytorycznie nie w ielka to szkoda, po 
nieważ rezolucja ligowa nie wpłynę 
suby w niczym na sytuację w Hiszpa­
nii, Przecież dw a główne źródła tej 
sytuacji: Włochy i Niemcy nigdy do 
tej rezolucji nie zastosowałyby się. 
W łochy bo jko tu ją  Ligę, Niemcy do 
niej nie należą —  z jak ie j  więc racji  
m iałyby dać posłuch jej uchw ałom ?

Tymczasem na tle Hiszpanii istn ie­
je perm anen tny  pojedynek m ędzy 
Anglią i F ranc ją  z jednej, a W łocha 
m i z drugiej strony. Pierwsza faza te 
go pojedynku: spraw a korsa rs tw a na 
m orzu Śródziem nym  zakończyła się 
n ieform alnym  wpraw dzie ale faktycz

MATERIa ŁY e l e k t r o t e c h n i c z n e  

1 LAMPY

m atycznych: Anglia i F ran c ja  nie
chcąc narazić  się na odmowę, sondn- 
j ą  pierw ej grunt.

J a k  ostatnio donoszą, okolicziości 
nie p rzem aw iają  za przyjęciem  w a 
runków  noty przez Mussoliniego. Czy

działa na to własny interes W.och, 
cz,y wynika to z umowy zawarte j z 
Hitlerem, to na jedno Wychodź, gdyż 
W ten sposób nie m a  m ow y naw -t o 
początku końca wojny domowej.

Grozi nawet pew ne zaostrzenie o

ile F ranc ja  w ykona swą groźbę i o- 
tworzy swą granicę z H iszpanią W. 
tym w ypadku Mussolini grozi r w&n- 
żfcfn, tj. wyśle jeszcze więcej w ojska 
do Hiszpanii. Słowem —  sytuacja wy 
gląda beznadziejnie.

£zechosł3wacko-tfęgterskie porozumienie

»,ELEKTR0MA7“

Praga (Koresp. własna). - W  przed 
wojennych  Austro W ęgrzech kra je  
dzisiejszej Czechosłowacji stanowiły 
część przem ysłow ą monarchii,  dawne 
W ęgry, zaś część rolniczą. Obie tc 
części wzajem nie się dopełniały a ja

podorcire
ko całość były podstawą równowagi 
gospodarczej monarchii naddunajs  
kiej.

Po wojnie światowej część rob icza 
Czechosłowacji m iała równoważyć 
konstrukcję gospodarczą Czechc.sło-

Strajkować wolno
iylfro nie nałettąg nabywać gwałtów

WIELOPOLE 3 
Obok K uriera III.
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Oboiuga farbow a. CENY KONKURENCYJNE

nym  ustępstwem Włocn. W ko n fe ren ­
cji w Nyon nie wzięły udziału, ale do­
datkow o akceptowały jej nehwały. 
Grunt, że korsars tw o  ustało. S tąd  p ro ­
sty wniosek, kto  je prowadził.

Teraz ta tapecie jest wycofanie „o- 
chotników  wdoskich z Hiszpanii. W 
języku dyplom atycznym  mówi się o- 
ochotnikach, m im o że cały świat wie, 
że w Hiszpanii walczą po stronie pow 
H anców dywizje regularnych wojsk 
"boskich  pod dowództwem wło.kich  
generałów F ran c ja  i Anglia nalegają 
na  wycofanie tych rzekom ych ochot­
ników, jako  rekom pesatę  ofiarując 
rzekom o uznanie gen. 1-ranco za s tro­
nę w oju jącą  oraz wycofanie brygady 
nnędzynarodow ej walczącej po sj< j -  
nie rządu  W alencji.

Od k ’ku  dni ogłaszają wręczenie 
odnośnej noty w Rzymie. Odroczenie 
d ręczen ia  należy też do metod ypm

W całej Mołopolsce odbyw ają  się 
<łliecnie procesy przeciw 'chłopom za 
udział w s t ra jk *  chłopskim. W yrok 
•w jednej sprawie jest ‘Clnirakieiysty- 
«zny.

Oto w  Miechowie, w  rozprawie prze 
ićiw prezesowi Str. Ludowego na pow. 
m iechow ski p .  Szymonowi Dudkowi

T E P A Z
n ' C i  l e p s z a  s p o s o b n o ś ć  d o  p o p r a w y  b y t u  i

■dawnemu działaczowi POW. i kilku 
towarzyszom zapadł wyrok uw a ln ia ­
jący. Sąd uwolnił wszystkich o sk a r­
żonych od winy i kary, uzasadnia jąc  
•wyrok tym, że s tra jk  i agitacja za 
s trajk iem  nie podlega karze, a roz­
p raw a  nie wykazała, jakoby oskarże­
ni dopuszczali się gwałtu publi. zne- 
go.

1
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i r o z p o t i y n a  s i ę  < x i q g n i e n i e  i-ej k l a s y  
Zr kap natychm iast Twój szc zęś liw y  los w słynnej kolekturze
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G ło w ic  wygrana 
jŁam ów boia załatw ia się odw rołną pocztą

MILION złotych

STHESZCZFNIE PO- 
WiEŚCl

R. REMBOWSKI 

GORĄCA KREW
1 m ił o ś ć  k r ó l e w ­

s k a "
b z ia U  aię to  za  czasów  

•^©'Wania k ró la  K ari- 
* ' ; T z a  W ielkiego.

,o,u
O ą p ą  B w schodu cza rn a  
w-j * ^ 'erafa  o b fite  żni-

81 iąc ° e 81ny p °-
W Ł

d r e s i e  ty m  w alka 
J( Tr t,la pom iędzy  kró- 
t  * k s ię ą zenj B ary czk ą

* ^ a d o chodzić  do  kul- 
“f ^ j u e g o  nap ięcia .
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Ki a tu  P . Ł  O. Ne, 414.441#

aro w ia Ą t

wacji i o atego tru d n o  było porozu­
mieć się na  polu gospodarczym  z W ę 
grami, dzięki czemu cierpiał też prze 
mysł czechosłowacki, k tó ry  stracił wę 
gierskie rynki zbytu.

Cierpiała też Śłowaczyzna, k tó re j  
wywóz drzewa został ograniczony.

Dzisiejszć czechosłowacko - wegiers 
kie umowy k ró tko term inow e nie roz 
wiązywały należycie p rob lem u  a tył 
ko dorywczo łagodziły różnice.

Zdaje się że obecnie nasta je  zw rot 
v stosunkach między Czechosłowacją 
i W ęgram i, k tóry  narazie  silniej prze 
jaw ia  się w d ? ledzinie politycznej

Na Węgrzech n.e widać już tej nie 
chęci do porozum ienia politycznego z 
r .zechosłowacją a  o ile p rzerzucony 
zostanie rnost polityczny przez D una j  
łatwo już będzie dojść do poroża.nie- 
nia gospodarczego. Przyczyni sic nie 
v i tp iiw ie cm tego strach  polityczny 
W ęgier z Niemiec a pod względem g 
spodarczym  możność rozluźnień a. sy 

stemu protokołów  rzymskich, s taw ia­
jący znak zapytan ia  nad prefen iami 
węgiersko- włoskiemu

W ęgry nie m a ją  już tyle kłopotów 
z swą nadw yżką produkcji zbozowej 
k tó rą  skupywały W łochy i k tóre były 
główną przeszkodą na  drodze do gos. 
podarczej współpracy czechosłowac 
ko węgierskiej.

Pewien wpływ na układanie się sto  
s iników wywrze także w ym iana to ­
warów miedzy Włochami i Jugosła­
wią. Polityka Małej Entenfy  znajduje 
sie w nowej sytuacji. Zależy iylko na 
tym, jak  nowa sytuacja la zostanie 
wyzyskana.

rzu

2y-

^skę tę j rozpacz lu 
ikorzystuje spryt- 

^  siądz Baryczka i 
ki sio [.ogromu

h ŁJLUci , rzy są sprawca
. klęuki. Zatruwają

-  ». 8i«., -  
' dn>« zarazą.

** ,r°z^aczony lud owi*
. ' karyc/ce 1 ruszył 
'“‘“sto.
I *ka z wnuczką Esterką
I dum  ;cj, (j„pada i bi
cł\ ‘Miłosiernie. W tej

właśnie zjawia się 
h ' katuje Esierkę I 

bel — następnie prze­
każe obie na garnek

na
Rachele
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—  Co ci grozi?...
  Mogę zginąć, a przez mą śmierć i inni...
—  Cóż mamy robić?...
—  Powiedzcie mi tylko w jaki s p o s ó b  mogłabym 

się w ym knąć z tej karczm y niepostrzeżenie.

 Czy musisz uciekać?
 Muszę inaczej śmierć i męki...
  je s t  tylko iednij droga...
—  K tó rę d y ? -  ,
—  Przez to oto okienko m alutkie i ciasm

Ależ, ona nie potrafi przedrzeć się przez tak ma

łv otwór...
—  U s p o k ó j  się i me drżyj tak z leku

- b u c h a j c i e ,  błagam was i zaklinam na wszv-.t 
dla w-us jest świętością, gdyby się d o b i j a .  

“ 5  „ ie  otwierajcie odraeu... Zlitujcie sie n .d c o n a  
Tak bardzo was proszę,

 Więc musisz uciekać?...
__ Boisz się tych ludzi, k tórzy tam tak hałasują?.,,

 Co to za jedni
__ Czego chcą od cielne?...
 'Po moi prześladowcy...
 Ale za co cię prześladują?...
 Wielki Boże!... oni sie już zbliżają... ,
Tuż obok drzwi zakotłowało... W ykrzykuje . prze 

klina k ilka ochrypłych głosów, wśród których rozróż­
nia głosy starego wieśniaka i karczmarza.

— 229 -

W tej chwili s tanął przed nimi karczm arz Był to 
mężczyzna wysoki, barczysty o cze rw o n a , . ,  - ^oc i  
*tej n r . d . i e  g o ły c h ,  krzaczastych tego samego kolo* 
rm hi wiiieb i ez«a\stwe j, śniadej cerze

—  Chcieliście by

TaX, chciałem byście w izbie waszych córek, 
jirzenocowjih lę sierotę.

—  Nu cli wejdzie d o  trzeciej i z by, tam są moie 
oorkl, pown-dz ini ażeby z  mego polecenia przygotc 
wały c i nocleg, —  Mówiąc to karczm arz bacznie przy 
gląda się Usterce pokiwał znacząco głową i m rukną ł  
pod nosem:

H m  nie wygląda mimo zakrycia twarzy n a  
chrześcijankę a oczy te już zupełnie wskazują n a  
dziewczynę żydowską.. Poprzedzana przez karczm a­
rza. który je wskazał drzwi tuż za szynkwjsem  
minęła iuż sama jedną dość obszerną słabo oświetlo­
ną izbę, wreszcie otworzywszy małe drzwi weszła do 
małej izdelik , w której zastała pięć młodych dziew­
cząt siedzących przy kołowrotkach przędzalnych.

W  kącie na dębowej skrzyni tliło mdłe światełko 
kaganka oliwnego. Wydhiżone, załamujące się cienie 
skakały po drewnianych, ciemno bajcowanych ścia 
nach

iidy stanęła w progu, żółtawy, migotliwy odblask 
padł na jej twarz otuloną szczelnie szalom.

Zdziwione tą nagłą wizytą prządki patrzą  na nią po
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Delegacja organizacji kobiecych
na u m&arsM.. iaitiglego-Riicfza

OZN.
Tegoż dnia po południu d gody, 17 

odbyło się zebranie sprawozdawcze, 
na którym delegacja złożyła relację 
z audiencji, przy czym  uchwalono ści 
słs| tajność obrad. Na zebraniu obec­
na była pani Marszałkowa Aleksan­
dra Piłsudska.

(ASI) W sobotę dnia 2 bm. o godz. 
11 pan Marszałek Śmigły Rydzy przy 
j<fl na audiencji delegację Unii Zwiąż 
ków Obrońców Ojczyzny, Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, Samopo 
mocy Społecznej Kobiet i Klubu Ra­
dnych Kobiet. Delegacja przedstawiła 
Panu Marszałkowi stosunek reprezen 
lowanych przez siebie organizacyj do

SAMORZĄD W UBEZPIEGZALKIACH 
SPOŁECZNYCH

(ASI) M inisterstwo Opieki Spidecz 
ncj opracowuje obecnie projekt saino 
rządu w ubezpicczainiach społecz 
nych. Samorząd ten ma objąć nara- 
zie tylko instytucje centralne. Nato­
miast w niższych komórkach lokal­

nych zostanie zachowany w dalszym  
ciągu obecny sian rzeczy (kom isa­
rze). Zachowanie tego stanu motywo  
wane jest nieprzygotowaniem  ogółu  
społeczeństwa do wyłonienia sam o­
dzielnej reprezentacji samorządowej.

Kongres kombatantów
u j  P o r j ż u

Paryż. 5. 10. —  10 październik;, br 
rozpoczyna w Paryżu  swe doroczne 
obrady Kongres F id ac ‘u (Federntion 
tniera lliee  des anc. combatlants).

Insty tucja  tai, skupia jąca  11 naro  
dów alianckich, założona została pod 
p a trona tem  zwycięskiego wodza w oj­
ny światowej, M arszałka Focha Fi- 
dac był oczkiem w głowie wszyst- 
kich rządów. Pok ładano  w uin: bo 
wiem nadzieję, że stanie się in s t ru ­
mentem uzupełnia jącym  Ligę Saro 
dów„ instrum entem  m ającym  olbrzy­
mi rezonans wśród milionowych 
rzesz uczestników- W ielkiej Wojny, 
s topn iow e zmniejszenie znaczenia Li 
gi Narodów-, zmniejszyło też i znaczę 
nie Fidacu. W  okresie Locarna z ini 
c ja tyw y Brianda, k tóry  w owym cza­
sie w ywierał wielki wpływ na polity­
kę światową* została u tw orzona  przy 
współudziale 5 państw  inna organiza 
cja kom batancka  l. zw. „Ciamac* 
(commision in terna tionale  mutiles 
anc combattants). Organizacja  ta, do 
k tó re j  nie weszli żołnierze Ameryki, 
Anglii i W łoch nie odegrała na tere­
nie m iędzynarodow ym  większej roli. 
Weszli do niej po raz pierwszy żoł­
nierze państw  centralnych. Tegorocz 
ny  kongres F id ac‘u posiada specjalne

znaczenie, albowiem przygotow any 
jest od daw na wniosek o przyjęcie 
do F id ac i i  Niemców. Niemcy przy­
wiązują do tej spraw y bardzo wiel­
kie znaczenie. W  roku  193(5 po wybo 
rze na prezesa F id ac ‘u Carlo Dcl 
Croix, jako  jeden z elementów osi 
Rzynt Berlin, zawiązał się w Rzymie 
kom ite t złożony z przedstawicieli, i 7 
narodów  t. zw G. I. P. (Commision 
in terna tionale  perm anenłe) .  P rogram  
tego kom ite tu  łączy w sobie zadania 
I id ac i t  i „Gianiacu". Logicznie bio 
rąc, obie te wielkie organizacje po ­
winny się obecnie zlikwidować, a a- 
gendy- ich powinien przejąć G !. P.
Rzecz prosta, że głos decydujący w 
tej organizacji m iałyby W łochy i 
Niemcy. Spraw a więc przyjęcia Niem 
ców' do F idac‘u , a z nimi razem  i in­
nych żołnierzy daw nych państw cen 
tralnych, budzi zrozumiałe za in tere­
sowanie, a rola delegacji Polski, pod 
przewodnictwem  gen. Góreckiego, m a 
zaadnie szczególnie trudne, ponieważ 
podczas ostatniego pobytu  w Niem­
czech gen. Górecki w swoim p rzem ó­
wieniu stw orzył wszelkie pozory, po 
zwałujące przypuszczać, że Polska bę 
dzie głosowała za Niemcami.

* i

W
2 3 0  —

dejrzhwie wrreszcie najs tarsza  a tym sam ym  najsmiel 
sza pyta:

—r Goś za jedna  i czego sobie ży-czysz?
—  K arczm arz przeznaczył to między wami dla mnie 

nocleg i kazał wram polecić byście m nie przygarnęły 
dając gdzieś w kącie skrom ne posłanie.

— Więc wejdź i us-iąć, gdy skończymy prząść zaj 
miemy- się posłaniem

—  Gzy m ożna zaryglować drzw i?...

— A to po co? —  py ta  najstarsza dziewczyna spo­
glądając na nią podejrzliwie.

—  Nie lękajcie się mnie — nie chciałabym  tylko, 
by wieśniak z k tórym  podróżuję dowiedział się że 
.esteni Żydówką... —  To m ówiąc Esterka rozluźniła 
na  tw arzy szal. zdjęła go całkowicie i s tanęła bliżej 
światła.

—  Ty jesteś... dziewczyną żydowską?!... Skąd się tu 
wzięłaś?...

—  Powiedz skąd jesteś?...
— 1 taka jesteś piękna.

—  Dlaczego tak szczelnie ochraniałaś twarz • nie 
chc ia łaś  się zdradzić żc jesteś Żydówką?...

— Dokąd i w jak im  celu wędrujesz sama?..
—  Gzy praw-da, że jesteś biedną sierotą?...
— Ciszej moje kochane!
— Opowiedz nam  wszystko...
— Jak a  tajem nica w tym wszystkim się kryj*-?...

TO W T tlĄ C !

Ocnerowcy między sobą
Ulotki „Falangil spalone

W arszawa. >m« *;
Uroczystości rozpoczęcia roku akadem ickiego usiłow ali wyko  

rzystać najm łodsi wyznawcy Ozonu, t. zw. Faiangiści, trzon obe 
cnego Związku Młodej Polski.

Usiłowania te całkow icie spaliły na panewce. Młodzież akade­
m icka dała „bohaterom 1 napadów na zw olenników  ruchu naro­
dowo - radykalnego, należy tą odprawę.

Na uniwersytecie jeden z Falangistów usiłow ał przem awiać, 
ale m łodzież nie dopuściła go do głosu, usuwając z prowizorycz 
nej mó-wnicj. Jednocześnie zostali w ygw izdani i rozpędzeni kol­
porterzy ulotki „ F a la n g i1, w której pisem ko to podszywa się 
pod nnano ONR.

Odebrane „Falangistom 11 ulotki zostały na miejscu m anifesta­
cyjnie spalone

Na innych uczelniach m łodzi ozonow cy usiłowali także kolpor 
tować nowe ulotki, ale z równie niefortunnym  rezultatem

Młodzież akaaem icka zbyt. dobrze się orientuje, czym  je.-.t t. 
zw. „Falanga11 i jego przywódcy, aby dała się wprowadzić w błąd 
m aską rzekom ego ONR.

Zarządzenie „ławkowe i i

(ASI) W dniu wczorajszym rektor 
Politechniki warszawskiej prof Za 
wadzki wydał zarządzenie porządko-
• HM— - '~m flMWMMMI

NAPRAWA POPIERA AKCJĘ 
LEWICY PATRIOTYCZNEJ?

(ASI) Związek Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej zgłosił w dniu 4 bm. 
współpracę z akcją Związku Lewicy  
Patriotycznej. Jak wiadom o ZPMI) 
jest odpowiednikiem  m ioazieżowym  
tak zwanej Naprawy. Ze środowiska 
ZPMD. wchodzą do tym czasowego  
prezydium Związku Lew-iey Patrioty 
eznej W ładysław Zachariasiewiez i 
Bolesław W ierzbiański.

KONFISKATA „ZACZYNI
(ASI) Tygodnik „Zaczyn“, wokół 

którego krążyła szereg różnych wer­
sji jako o organie zakonspirowanym  
płk. Koca, bądź też pik. Sławka na 
koniee organie „Lewicy Legiono\vej“, 
został po raz pierwszy skonfiskow a­
ny. Konfiskacie uległ w- aniu 4 bm. 
Nr. 39 (44) z ania 30 września br —  
a więc w pięć dni po ukazaniu się —  
za treść i podpis karykatury, przed 
stawiającej niedawny napad na redak 
cję ABC.

we o ustanowieniu osobnych m iejsc 
wr salach wykładowych dla studen  
tówr członków Bratniej Pom ocy (ław­
ki oznaczono literą b), dla członków  
W zajemnej Pom ocy Studem ów -Ży  
dów (ławki oznaczono literą w) i oso 
hno dla studentów niczrzeszonyeh  
bez znaku). Zarządzenie to w peakty 
ee sankcjonuje t. zw. ghcito ław ko­
we.

Min. Swięiosławski w kary k a tu rze
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— Zaraz wam wszystko opowiem, lecz proszę, za 
ryglujcie drzwi.

Zerwały się wszystkie szybko biegnąc ku drzwiom. 
Zam knęły  je mocno i zasunęły grubą, d rew nianą  za 
suwą. W  tej chwili właśnie w głównej izbie karczm y 
rozległy się rubaszne piorunujące  i rozkazu jąc ;  glo 
sy.

Do uszu Esterki dolatywały tylko uryw ane ‘Iowa 
po chwili zaś rozróżniła jeden ochropły  głos, k tóry  
darł  się z całych sił:

• Gzy nie widział ktoś z was w okolicy Żydóweczkę 
z czarnym i jak wegiel oczyma?...

Esterka zadrżała?
—  Go się stało?...

— Czemu tak nagle zbladłaś?
— Gzy te rubaszne słowa dochodzące z kar. ziny 

nie są przyczyną twego lęku?
—  Powiedzcie n u  proszę, czy można stąd ucieknąć 

nie zwróciwszy niczyjej uwagi?...
—- Dlaczego chcesz uciekać?...

—  Gzy cię kto  goni?...
—  Tak bardzo drżysz...

—  Powiedz praw dę —  może cię będziemy mogls 
ura tow ać jeżeli grozi ci niebezpieczeństw-o.

Zli ludzie chcą mnie zniszczyć....
—  Ale za co?...
— Teraz nie mogę wam opowiedzieć., czas nagli...

królew ski z prośby o ra ­
je lekarzom  opiekę nad  
Siu,, uszka.

E sterka w róciła d< O- 
poczna. Rozwinęła się u  
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie. b y  uchron ić  córki 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili wydal 
ją  kr m ąż 'P ew n ej nocy 
rozkochany m iody u lach - 
cic Gaworek poryw u Ea- 
terkę i unosi ją  w głąb 
boru, do chaty  M acieja.

Do Opoczna zjeżdża 
król Kazim ierz ze sw oją 
Świtą.

Podczas polow ania król 
odnajdu je  Esteifte

Po wyjeździć kró la  z O- 
poczna — kilku ludzi za­
zdroszcząc rodzinie Ester 
ki w yróżnienia — posto 
naw ia zniszczyć N atana 
ojca Esterki, ją  zaś zohy 
dz,ć.

D ow iaduje się o tym 
N atan i ucieka w ciem ną 
noc w raz z córką do Cu- 
dzim ierza. Tu go odn ajd t 
ją  prześladow cy, k rępu ją  
i wywożą z pow rotem  do 
Opoczna. E sterka ra tu je  
się, ukryw szy się w stare j 
polnej piwnicy. Po odej­
ściu prześladow ców  za 
m ierzą udać się aa  dw ór
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Centr. elekr. 150 7(1. 

Centr. wodociąg. 121-99.
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KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 
W torek: Włodz., P łacy da.
Środa: N. M. P. Różańcowe].

DYŻURY LEKARZY I APTEK
Dziś m aju dyżur nocny lekarze: -^bend  

W iktor. LwoWska 19, tcl. 100-99, D om ing 
Tadeusz, A rm ńska 9, tel. 17-61, Stern Natun, 
Stradom  27, tel. 178-25, Osiek B ernard Ry­
nek Gl. 28, tel. 141-68.

Dziś m ają  dyżur nocny ap tek i: G rodzka 22 
Prac M atejki 3, W ybickiego 1, Rakowicka 
12, Dietla 36, Rynek Podgórski 9. (

F e a tr-k in
Z T EA T R l IM SŁOWACKIEGO

Dzisiaj we w torek petny hum oru wodewil 
ze śpiewam i ' i tańcam i K, K rumłowskiego 
„•Jaskółka z wieży M ariackiej", w re iy serii 
W . Radulskiego. W sztuce udział b io rą: L. 
W yrw icz, M atusiakow na, Bielska, Jan ikow ­
ska, Korecka, M rowińska, S tarków na, B ur­
natow icz, Iab is iu k , M acherski, O pj.iń sk i, 
Szubert, T urski, W ęgrzyn, W oźnik W ro ń ­
ski i in.

Ju tro  v> środę po cenach zniżonych, „Pier. 
wszy dancing Zuzanny", krotochw ila Ray­
m onda, w opracow aniu  scenicznym reż. J. 
Karbowskiego w prem ierow ej obsadź,c.

W  czw artek kom edia M. B ałurkiego „G ru­
be ryby ‘‘ w opracow aniu scenicznym  reż. W 
Biegańskiego.

„KA.HJS CEZAR KAL1GULA" d ram at K a­
ro la  H uberta  Rostw orow skiego będzie n a j­
bliższą prem ierą teatru  im. J. Słowackiego. 
Próby odbyw ają się pod k ierunkiem  i " i  W. 
Radulskiego.

P lan  przedstaw ień:
W torek: , Jaskó łka  z  wieży M ariackiej‘ . 
Środa: „Pierw szy dancing Zuzanns

W y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k

K u B iu ra 6*
KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. 25. 
W szystkie nowości b c le łry styczrr oraz wszel 
kle lek tu ry  szkulne w w ielkiej Ilości egzem­

plarzy, teł. 135-75.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „D iabły dzikiego Zachodu"
APOLLO: H rab ina  W łaainow "
ATLANTIC: „D ybuk".
BAGATELA: „M adame Lenoux“.
PROMIEŃ: „W ładca".
STELLA: „W aic królew ski".
SZTUKA. „Z drajca".
ŚW IT: „H alka".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „Ziem ia błogosław iona".

t t A D B O
Sk o d a , 6 p a ź d z i e r n i k a

11' 15 A udycja dla szkół. 11‘40 Georg Ku- 
lenkam pf i G aspar Cassado (płyty)- ^  ^  
M uzyka. 14‘50 Muzyka. 15‘45 Nad album em 
naczków  pocztow ych" audycja dla dzeci 

starszych w opr. K azim ierza Plucińskiego. 
16 Skrzynka językow a w opr prof. W itol- 
Ma Doroszewskiego. 16 15 Łódzka ork salo­
now a pod dyr. Teodora Rydera. 17 ,.P °W‘ 
stan ie  w Bracławszczyźnie i Nieświeżu w r. 
1919“ wygł. W al. Charkiewicz. 17 15 W ło­
skie arie  i pieśni w wyk. Zofii Ki-oll, akomp. 
I.eop. H orecki. 18‘20 W spółczesna m uzyka 
rosyjska W ykon.: K rakow ski kam eralny ze- 
spół instrum entalny  pod dyr, F ranciszka Nie 
rychły. 18‘50 Spraw y społeczne w opr red. 
W ład W asilewskiego. 19 „Rywalki" scena 
z pow. Poli G ojaw iczyńskiej „Rajsk J3 ' 
błoń". 19‘20 Pieśni Szw ajcarii franca kiej- 
19‘85 Rola nauki w kultu rze w spółczesnej'. 
2 W ieczorny koncert kam eralny "  wyk. 
kw artetu  rozgłośni k rakow skiej: Stan ^ 'k u  
szewski (I skrz.), H erbert Nieryeliło ( ■ 
-krz.), H enryk Zarzycki (wiola,, Jfizef Ma 
kowicz (wiol.) 20 30 B iologia i w ychowa­
lnie" wygł. d r Stan. Skowron, doe. I r 
Koncert chopinow ski w 'wyk- 
M oszkowskiej (fort.). 21‘45 „R ajk1 A 
kiewicza, kw adrans poetycki w opr arii 
L eszczyńskiej 22 Koncert popularn  or 
■wileńsk. 'j pod dyr. W ład. Szczepańskiego 
23. Muzyka taneczna

Krak iw do wieczora■ d a

Echa blokady Uniwersytetu Jagiell.
Po raz pierwszy w życiu un iw ersy­

teckim K rakow a przeszczepiom; zo­
stały w roku  ubiegłym podczas trądy  
cyjnych „m anew rów  jesiennycu '1 w 
całej Polsce, m etody endeckie b loko­
w ania  gm achu Uniwersytetu, z zumia 
rem w ywołania bó jek i aw antur.  Po 
raz pierwszy ub. roku  w dniu  26 li­
s topada zam knęła  się \s gm achu U. 
J. znaczniejsza grupa aw an tu rn ików  
oenerowskich i po  uprzedn im  itero- 
ryzow am u zna jdujących  się w wew 
liątrz gm achu przystąpiła  do „uroczy

ęjw  K r a k o c c / i e
stego“ 24-godzinnego... s lra jku .

„Uroczysty s t ra jk 11 odniósł zam ie­
rzony skutek. Zamknięcj w gm achu  
i zabezpieczeni podw ójnym i d rzw ia­
mi ,rozpoczęli swój p rog ram  od śpie 
wów i okrzyków. Na skutek tego spo 
wodowali oni że duży tłum  zarów no 
studentów, jak  i p rzygodnych w i­
dzów, zebrał się wokół gm achu. Pod  
burzające słowa i okrzyki, rzucane 
pod adresem „widzów11 spow odow a­
ły wkońcu ich reakcję Rzucono pod 
adresem endeków tu i ówdzie jakieś

Właściciel „Pałacu Pończoch” 
przed sądem

Chaskieł Tauber,  właściciel m ag a­
zynu pończoch przy  ul. S tradom , s ta ­
nął w dniu dzisiejszym przed sądem 
apelacyjnym , oskarżony o sprzenie 
wierzenie znacznej sumy pieniężnej 
na szkodę klientów i wierzycieli.

T auber odwołał się od w yroku 1 ej 
instancji, skazującej go n a  8 miesię­
cy więzienia z zawieszeniem n a  trzy 
lata.

Rozprawie dzisiejszej p rzew odni­
czy dr Laba

T E L E G R A M Y
Mowa Hitlera w B^ckebergu

o t w i e r a  p o n u r e  p e r s p e k t y w ą  
a la Europy

Paryż. (Tcl. wł.) —  W ygłoszona wczoraj przez kanclerza Hitlera w iel­
ka mowa rewindykacyjna w Rbekebergu wywołała w Europie wrażenie a- 
larmowe. Cala opinia publiczna na Zachodzie stwierdza, że III Rzesza e- 
woluuje w kierunku najbardziej groźnym i dla Niem iec i  dla pokoju cu 
ropejskiego. W szystkie kom eniasze prasy są zgodne, że Niem cy przygoto­
wują się —  z poparciem W łoch —  do akcji, która nie może nie wzbu­
dzić niepokoju w krajach, sąsiadujących z Rzeszą hitlerowską.

Hitler w kategorycznym tonie
żąda kolonii!

Berlin. (Teł. wł.) —  W czorajsza u- 
roczyslość dożynkowa, święcona rok 
rocznie w Bóckerbergu, zakończyła 
się m ową kanclerza  Hitlera, l l i t le r  
p rzypom nia ł znowu niemieckie p re ­
tensje kolonialne, oświadczając, że 
Niemcy posiadają za mało przestrze­
ni, że zatem „m uszą ją bezwzględnie 
uzupełnić ko loniam i11. Niemcy nie 
mogą dziś kupić  surowców zagranicą 
ponieważ były przez lat 15 pow ojen­
nych rabow ane przez .nnych... Jeśli 
posiadacze kolonii myślą dzisiaj, że 
kolonie są ty lko dla nich ciężarem, 
to dlaczego nie chcą się tego ciężaru 
pozbyć? —  m ów ił kanclerz Hitler. 
Dalej w skażał kanclerz, jaki spokój 
i porządek  p an u ją  dziś w Niemczech

wobec niepokoju  i roz terek  w ewnętrz  
nych w innych k ra ja ch  Europy.

Dla zagranicy najw ażnie jszym  jest 
w mowie kanclerza  wysunięcie na no 
wo pre tensy j ko lonialnych  tak  bezpo­
średnio  po wizycie Mussoliniego, co 
naprow adzić  może n a  wniosek, że 
Niemc) um acn iane  popaic iem  W łoch 
coraz odważniej dopom inać się będą 
realizacji swych niezaspokojonych 
pretensyj, um conione w tym  przeko­
nan iu  słowami kanclerza , że Niemcy 
„bezwzględnie11 m uszą  posiadać kolo 
nie.

T ak  kategorycznego tonu dotąd w 
żądaniach  niemieckich jeszcze się nie 
słyszało.

Zwrot na lewo - zwrot na prawo
„ABC11 pisze:

Gen. Galica zwalcza totalizm, b ro ­
ni dem okracji  —  m a rację. Szef Rut

Generał Galica w karykatu rze

kowski zwalcza dem okrację  i broni 
totalizmu —  tna rację. Gdy zas kto 
zapyta, jak  to pogodzić jedną  rację 
z drugą, odpowiedzą mu w Ozonie, 
jak  w znanej żydowskiej anegdocie: 
i pan ma rację.

Zabawa miła, przyjem na, która ino 
głąby trw ać długo gdyby nie inne za­
bawy ludowre bez udziału „d em o k ra ­
cji kierowanej]*1. Zmieniają one czę­
sto uk ład  gry, powodując m anew ry  
ze zwrotem na lewo. Ni Tri zdota się 
ustalić jakiś  zw rot na prawo, już wy 
pływa wieść o zwrocie na  lewo

Dra Lustra krem „ULTRASOI.411 na 
świetlany promieniami ultraiioleto- 
wymf wskazany do codziennego uży­
tku, przeciwdziała ujemnym wpły­
wom zmian atmosferycznych.

słowa. K ontrow ersja  słowna p rze ro ­
dziła się w „gorączkę t łu m u 11 a gdy 
z za b ram  Uniwersytetu  poczęły p a ­
dać kaw ałk i nniru, kamienie, flaszKi 
itp., spowodowało to dalsze konsek­
wencje. Rzucono się do  bram, by je 
wyważyć. Trzeba bowiem u p rzy to m ­
nić sobie tło całej sprawy. „M anew ry 
jes ienne11 bowiem prócz swej t i a d y  
cji m ają  równocześni* i inny. może 
ważniejszy cel. Oto stale z n iew iado­
m ych zresztą przyczyn —  (a może 
politycznych) —  bo kłócących się z 
wszelką logiką i interesem  ubogiej 
młodzieży, p rzeciw staw ia ją  się orga­
nizacji endeckie wszelkim  poczyna­
niom studentów w tym k ie ru n k u  i 
s tąd  to rozgoryczenie. A dodaw szy 
do te g o  prow okacyjne zachow anie  
się endeków, zrozumieć będzie m o ­
żna, jak  dalece spontaniczną była re 
akc ja  większości studentów.

Z za b ram  U niwersytetu  padały  ka 
mienie i obelgi. Stojący z zew nątrz  
dobijali się do bram . Przybyła n a  
miejsce policja. Doszło do jeszczeJwię 
kszego zamieszania i aw an tu .  E n d e­
cy bowiem czując się w ew nątrz  bez­
piecznie pod okiem  policji, tym b a r ­
dziej poczęli „b ry k ać11. W końcu poli 
c/ja uspokoiła tłum, zmusiła do roze j­
ścia się i w ten sposób zlikwidowała 
zajście.

Ale tam, gdzie rąb ią  drzewo, tam  
i drwra lecą. Z pośród  znajdujących  
się wr pobln.n, czy w obrębie zajść 
studentów’, aresztow ano kilku za u- 
dział w nich.

T ak  oto stanęło dziś przed k rak o  
w’skim sądem okręgow ym  pięciu s tu ­
dentów U. J. Są to studenci filozofii 
i prawa. Jeden  naw et ze Szkoły zdob 
niczej.

Nazwiska icli brzmią: K onrad
Glucksman, Mieczysław’ Knapik, S ta­
nisław Piecyk, W łodzimierz Czerne 
cki i T adeusz Kozakiewicz. Tego osta 
tniego endecy dotkliwie pobili na u li­
cy Jab łonow skich , gdy spokojnie prze 
chodził. Żaden z oskarżonych do wri- 
ny się nie przyznaje. Z "zeznań ich 
wynika, że stali w pew nej odległości 
od miejsca zajść i udziału w nich nie 
brali. Jeden  nawet, Czernecki, p rzy­
jechał był w tym dniu  z Krzeszowńc 
i znajdow ał się w pobliżu gm achu U- 
niw-ersytetu gdy już było spokojnie.

Obciążają ich jedynie zeznania w y­
wiadowcy PP.

W yrok  w tej sprawie oczekiwany 
jest z wielkim zainteresowaniem.

Rozprawie przewodniczy s. o dr 
Bobilewicz, oskarża  p ro k u ra to r  Oj- 
rzanowski, b ron ią  adwc dr J an  W o ­
źniakowski i dr Jan  Pleszowski

„ p i ó r o  w w a l c e  o  p r a w d ę *-
Resort ku ltu ra lny  Stow arzyszenia Słuch. 

U. J. „O gnisko" w K rakow ie inauguru je  
swój nowy rok pracy wieczorem dsskusyj- 
nym na tem at „Pióro w walce o praw dę". 
W wieczorze biorą udział: M Uoruchowicz, 
prof. dr J. Feldhorn, red. d r D. Lazer i m gr 
R. Wolf. Po odczycie odbędzie się dysku­
sja przy udziale krytyków  i publiczności.

W ieczór odbędzie się w sali Domu Aka­
demickiego przy ul. Przem yskiej 3. d z i S  5 
bm. Początek punktualn ie  o godz. 8 wiecz

Sytuacja na froncie 
hiszpaAsKim

W alencja. —  Kom unikat m in is te r­
stwa obrony donosi: Na froncie pó ł­
nocnym nie zaszło nic godnego uwTagi

Na froncie Teruel na odcinku Vil- 
laverde wojska rządowe zajęły część 
dzielnicy Orcasitas.

Na odcinku Tagu pow stańcy  zaa 
takowali pozycje wojsk rządow ych 
koło Casa Teatina i Mirador. zostali 
jednak odparci.
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Protesty przeciw napaści
na Uniu/ersyśet Ludowy w Gaci

Z pow odu niecnej napuści, dokona 
nej przez „zaplutego k a r ła "  w N rz e  
301 , ABC" z dn ia  23-go września hr. 
na  inż. Ignacego Soiarza i prowadzo 
ny  przez niego W iejski U niw er.y te t  
O rkanow y  w Gaci, sk ładam  n a  roz 
budow ę tej placówki zł 5 (pięć) i łą ­
czę się ze wszystkimi, którzy w m o ­
cny  sposób po tęp ia ją  tak  niskie me 
tody walki w naszym  życiu społecz­
nym.

W arszaw a, 29. 9. 1937 r.
Poźniak  Jan, W arszaw a, ul. Ko­

ścielna 20 m. 4 —  na rzecz Uiiiw Lu 
dowego w Gaci 1 zł.

W  odpowiedzi na  wysoce n ieku l­
tu ra ln e  i zarazem bru ta lne  a r ty t  uły 
zamieszczone w „ABC" napadające  na  
wiej.iki Uniwersytet O rkanow y v Ga 
ci, p rzyłączam y się do wezwania ob. 
W yszom irskiego Kazimierza i w y ra ­
ża jąc  swoją pogardę dla w spom niane­
go pisma, k tóre  w sposób nie licu­
jący  z godnością dzienn ikarską ro z­
siewa kłam liw e wiadomości —  skła ' 
dam y  nasze sk rom ne ofiary na  Uni­
wersytet OrKanowy w Gaci i życzy  
my mu owocnego rozwoju.

Brzozowski W ładysław  5 zł, Pel- 
czarski Taaeusz 5 zł, Mai uakw ów na 
M aria 2 zł, M aniak Stanisław 2 zł,

m\ i i tw m

JESZCZE O „FRONCIE MORGES“
W arszawa. 5. 10. —  Ja k  się dowia 

dujem y, nie jest zgodne z praw dą, ja  
k.iby mcc. Chaciński jeden z w ybit­
nych działaczy Ch. D. b. m inister w 
rządach  przedm ajow ych, nie wcho­
dził do nowego ugrupow ania, k tóre  
m a  pow stać na  Kongresie w dniu  10 
październ ika  br. w W arszaw ie pod 
nazw ą Związek Unii Dem okratycznej 
a natom iast  p raw d ą  jest, że p mec. 
Chaciński odgrywa bardzo pow ażną 
rolę w tworzeniu tegoż Stronnic lwa. 
W szełaie  na ten tem at podam  pogło­
ska w prasie  należy uważać, jako  nie 
zgodne z prawdą.

Stojek W incen ty  1 zł, Gąsiorówr.a Fc 
liksa 1 zł K ryczków na H enryka  1 zł. 

* • *
Powyższej treści protesty w pływ ają

do redakcji „D ziennika Porannego".
J a k  z n ich wynika, opinia publicz­

na m a w yrobione zdanie o „zaplutych 
karłach" .

Wycinki i docinki

PRAWIE BEZ KOMENTARZY
Powiedzm y odrazu  —  m ow a bę­

dzie o Japonii.  „K onflik t"  chińsko 
japoński narzuca  dużo kwestii. W y ­
bierzemy sobie na  dziś jedną.

Najpierw  kilka kom unikatów :
Do H o n g K o n g  przybył memic 

cki parowiec „Scharnhorst" ,  k tó ­
ry zna jdu jąc  się na w odach ehiń- 
skich, stał się świadkiem  m rożą­
cej krew  w żyłach sceny.

Kilkanaście dżonek rybackich 
zajętych było spokojnie połowem 
ryb. Nagle wyłoniła się z pod wo­
dy łódź japońska, k tó ra  o tw orzy­
ła m orderczy  ogień do rybaków  
chińskich.

W szystkie dżonki, z w yjątkiem  
jednej, poszły na dno.

Podobno zginęło około stu k o ­
biet i dzieci oraz 200 mężczyzn. 

* * *
Nankin. —  15 sam olotów ja 

pońskich  zrzuciło setki bom b na 
W uhu , handlow y port  pod Nan- 
kinem. Pociski te wznieciły ol­
brzymie pożary, k tóre  zniszczy­
ły już dwie wielkie grupy  do 
mów. Liczby ofiar na  razie nie 
ustalono.

K om unikatów  tych nie w arto  m n o ­
żyć —  wiadomości o barbarzyńsk im  
bom bardow an iu  ludności cywilnej 
przez sam oloty japońskie  znaleźć m o ­
żna codzien w prasie.

C opraw da Jap o n ia  mówi, żc
potępienie przez Ligę Narodów 
b om bardow ania  chińskich miast 
przez lotnictwo japońskie  nasta 
piło n a  skutek  tendencyjnych i

n iedokładnych  wiadomości p ra  
sy. Uchwały Ligi Narodów nie 
w płyną w żadnym  w y p aak u  na 
wyjaśnienie sytuacji, ponieważ 

in fo rm ują  one fałszywie cały 
świat o akcji wojsk japońskich  w 
Chinach. Lotnictwo japońsk ie  o 
graniczyło się do bo m b ard o w a­
nia jedynie chińskiego w ojska i 
w ojskowych obiektów, ludność 

zaś cyw ilna nie była w żadnym  
w ypadku  celem ataków  jap o ń ­
skich.

Jednakże  inne państw a, nie mówiąc 
o potępieniu  Japon ii  przez Ligę N aro­
dów, ostro w ystępują przeciw „cywi­
lizacyjnej"  działalności Japończy ­
ków,

Rząd am erykańsk i,  jest zd a ­
nia, czemu dał już w ieloku .tn ie  
wyraz, również wobec rządu  j a ­
pońskiego, iż bom bardow anie  o 
kręgów zam ieszkałych przez lu ­
dność cywilną, jes t  nieuzasudnio 
ne oraz sprzeczne z zasadami 
m iędzynarodow ym i i luazkuni.

* « “ *
—  W  związku z bo m b ard o w a­

niem  N ankinu  i Kantonu przez 
sam oloty japońskie, w Moskwie 
odbyw ają  się liczne wiece anty- 
japońskie  w fabrykach , uczel­
niach i t. d.

* * *
Identyczne s tanowisko za jm ują  

Parvż i Londyn.
Â  Polska?

Od chwili naw iązania  stosun 
ków dyplom atycznych między

Co to jest 
Front Morges

Nie była to do tąd  ani par tia ,  an i 
p ro g ram  ani jakiś  zdecydowany k ie­
runek. Było to osobiste porozum ienie 
się pięciu ludzi: Korfantego, W ilosa, 
Paaerewskiego, Sikorskiego i Halle­
ra. Czyli fo rm alny  pierwszy w Pol­
sce qu inqu ium vira t  —  porozum ienie  
pięciu mężów w celu rządzenia k r a ­
jem.

Ale Paderw ski to przecież nie poli­
tyk. O Hallerze pow iadają , że m a  zo­
stać prezesem Zjednoczonej Unii De­
m okratycznej.  O statnio twierdzą to o 
K orfantym , inną  nazw ą F ro n tu  Mor­
ges ma być „Katolickie C entrum  Na 
rodowe", powstałe jako  połączenie 
ChadeCj z NPR. O W itosie i jego o- 
s trożncj taktyce wyczekiwania już pi 
saliśmy.

Rola Sikorskiego jest nie tylko nie 
w yjaśniona, ale i n iejasna

Cóż to więc jest ów F ro n t  Moi ges? 
W szystko reduku je  się do owej „U- 
nii" czy też „C entrum ". Nawet bez W i 
tosa. Czyli że fron t  będzie zak d w ie  
froncikiem, mglistym odcinkiem  bez 
w yraźnego oblicza i program u. No i 
będzie k ierow any 7 zagranicy

(„Nowy Kurier")

Polską i Japonią , p rzy jaźń  m ię­
dzy nimi zacieśniała się ‘ tale. 
Oba k ra je  doszły zgodnie do w n io ­
sku, że pożądana  jest między n i ­
mi w7ym iana  ambasadorów7 i na  
wiosnę br. zdecydowano w zasa­
dzie podnieść w zajem ne poseł 
s twa do rangi am basad.

Oba rządy s tw ierdzają ze .-zcze 
rym  zadowToleniem, że rów nocze­
sna zam iana  poselstw na absa 
sady nastąpi dn.- 1 oaździernika 
b. r. (PAT).

(m ir )

Ponur;- sensacja wiedeńska
STRASZNA ZBRODNIA I SAMOBÓJSTWO BYŁEGO SEKRETARZA 
„WIELKIEGO MAGA44 NAZIST OWSKIEGO. —  NIEZWYKŁE DZIEJE  

„PROROKA*4 I JEGO POMOCNIKA.

W iedeń m a p o n u rą  sensację- nie 
jaki Ism at Aga Dzino zastrzelił żonę 
i czteroletniego syna, po czym sam 
wym ierzył sobie sprawiedliw ość po 
pełniając samobójstwo. W ypadek  
wstrząsający, ale w dzisiejszych cza­
sach, k iedy tyle pada  trunów  i l t je  
się krwi, nie wywołałby szczególnego 
poruszenia poza W iedniem, gdyby nie 
szło tu o ciekawego osobnika, 1-lóry 
w swoim czasie odegrał osobliwą r o ­
lę w polityce i związał swoje nazwis­
ko  z pew nym  okresem  ruchu  hitlerow 
sk iego.

SKROMNE POCZĄTKI
Do r. 1931 Ism at Aga Dzino nie za 

p rzą ta ł  swoją osobą uwagi publiczno 
ści. Był to przystojny mężczyzna by­
ły oficer austriacki. Miał p ew n t  wy­
kształcenie, a dzięki wybitnym  zdul 
nościom opanow ał wiele języków 
niemiecki, francuski, angielski, wło­
ski, węgierski, rosyjski i turecki.

Mógł więc zabrać się do ucz- iwej 
pracy, ale n a tu ra  ciągnęła go w m n ą  
stronę. Po wojnie szukał szczęścia w 
Ameryce, gdzie przysta ł do ga gste- 
rów. Powinęła mu się noga i musiał 
pośpiesznie opuścić Nowy Św-iąt.

Powróciwszy do Europy  nie znaj 
duje  przez pewien czas odpowiednie 
go pola do „działalności" na większą 
skalę  Z arabia na  życie jako fo idan  
ser.

SPOTKANIE Z HANUSSENFM
W  r. 1931 p rzypadek przychodzi 

m u z pom ocą —  stawiając na  jego dro 
dze Eryka H anussena, słynnego tele­
patę, jasnow idza i astrologa, który7 
popisywał -.ię wó\\ czas tymi nadprzy  
rodzonymi zdolnościami w pew nym  
teatrzyku berlińskim. T am  poznał gu 
nasz Ismat. ,

.'Swój swego w7 lot rozumie. Hanus- 
sen niemal od razu ocenił I s im ta  i 
p rzyją ł go za sekretarza. „Rażeni do­
konam y wielkich rzeczy", powiedział 
zaciera jąc ręce.

Na początek stali się głośni z p o ­
w odu kilku skandalicznych afer.

Doszło do tego, że dali d ra p ak a  
z Wiednia, gdzie ziemia paliła im się 
pod stopami. Przenieśli się do Czech.

T am  popasali, jak  widać, zbyt dłu- 
go, gdyż Ilanussen zasiadł na  ławie 
oskarżonych. Ale jego wierny i obro t 
ny sekretarz  przekupił  świadków i 
„czarodziej"  został uniewinniony. 
Znów znalazł się na wozie i to —  
trium falnym , bo sprawra była dla nie 
go świetną reklam ą.

HANUSSEN U SZCZYTU SŁAWY
Okazało się, że b rudne  spraw ki m o­

gą zapewnić człowiekowi uznanie t łu ­
mów7 i — jak się okaże —  nie tylko 
pospólstwa.

Ilanussen  zdobywa sławę. Z aanga­
żowano go do berlińskiej „Scali".

Igm at Aga Dzino rek lam uje  .-woje 
go pryncypała  po am erykańsku .  
„Mi ;trz zapłaci 10 tys. m arek  temu, 
kto  dowiedzie, że jego cudow ne sztu­
ki są oszustwem".

Ale nikt nie usiłuje zdemaskować 
„m aga". Niemcy wierzą w n ieg j  i 
szaleją za nim. W śród jego klientów 
nie b rak  najwybitn iejszych osobisto­
ści. Nabza jasnow idzia  pęcznieje, a 
sekretarz  także porasta  przy nim w 
pierze.

W kró tce  potem  pomysłowi w spól­
nicy7 wznoszą się jeszcze wyżej.

PROROK NAZISTOWSKI
Rok 1932. Narodowi socjaliści od 

noszą pierwsze wielkie zwycięstwa 
w7yborcze. H anussen odrazu poczuł,

skąd  w ia tr  wieje i zrozumiał, co na 
tym może zarobić.

Zresztą, nie żąda pieniędzy za nic; 
o fiaruje  narodow ym  socjalistom coś, 
za co w arto  dobrze zapłacić: pomoc 
sił nadprzyrodzonych, poparcie  nieba 
i piekła, w-skazówki gwiazd.

Zaczyna w ydaw ać tygodnik „Die 
Hanussen Zeitung". Ism at Aga Dzi­
no, nieoceniony pomocnik, redaguje 
to pismo i sam płodzi większość ar  
tykułów.

„Die H anussen Zeitung" ogłasza 
horoskopy przyw ódców narodew o - 
socjalistycznych. (M. in ukazał się 
tam  horoskop Rochma, k tórego  gwia 
zdy jakoś wrcale nie ostrzegały, że mie 
czem wojując od miecza zginie) Po 
gwiazdach przyszła kolej na krysz ta  
łową kulę, karty , cha rak te r  pism a, fu 
sy kawy, linie rąk  i td. Wszędzie Ha 
nussen czytał to samo: zwycięstwo,
trium f, zdobycie władzy.

Jakżeż się dziwić, że tak miły pro 
rok  i jego sekretarz  zaskarbili sobie 
łaskę k ierow ników  ruchu  h it le row ­
skiego. Dopuszczono ich do na jw yż­
szych wodzów. Jednym  z ich najser  
deczniejszych p izy jac ió ł był h rab ia  
Ilelldorf, obecny naczelnik policji ber 
lińskiej

\ \  pewnej chwili na jasnowidza 
spada grom, k tórego nie przewidział. 
(Szewc bez butów chodzi). Kilka clzien 
n ików  doniosło, że jest Żydem i że 
nap raw dę nazywa się H erm an Stein- 
clineider.

H anussen oświadcza, że „nie po 
niży się do odpowiedzi", i w dalszym 
ciągu popiera  narodow ych socjali­
stów7. Chociaż nie oczyścił się z ,..*arzu 
tu", cieszy sią po daw nem u względa­
mi i zaufaniem  tych, k tó rym  służy, 
bo jest im jeszcze potrzebny.

SMUTNY KONIEC WIELKIEGO 
MAGA

Położenie zmieniło się niemal za­
raz po przewrocie. Murzyn zrobił 
swoje, m urzyn  mógł i powinien był 
odejść. Hanussen m e pojął tego. a 
gwiazdy, k a r ty  i czarodziejska kula

również zupełnie zgłupiały i oślepły.
Ism at Aga Dzino okazał się Inteli- 

gentniejszym, zw ąchał pismo nosem: 
i w porę wziął nogi za pas.

W  kilka  dni po jego wyjeździ : n a  
jednym  z przedmieść berlińskich  zna  
Ieziono na ulicy t ru p a  H anussena któ* 
ry padł ofiarą m orders tw a. Spraw cy 
tej zbrodni pozostali nie wykryci.

NĘDZA, MIŁOŚĆ I KREW
Po pew nym  czasie Dzino w ypływ a 

na powierzchnię w Londynie. Jeszcze 
w Niemczech ożenił się z bardzo p ię­
kną Angielką, miss Cameron

W  Anglii opowiada znajom ym  że 
jest ścigany przez Gestapo, ponieważ 
zabrał z Niemiec ciekawe dokum en ty  
dotyczące stosunków  jego dawnego* 
szefa z pew nym i obecnymi dosto jn i­
kam i niemieckimi. Podobno te d o k u ­
m enty zna jdują  się jeszcze teraz w 
Anglii.

Ze śmiercią H anussena zgasła gwria 
zda Ismeta. Dziwna rzecz, iż ten czł-> 
wiek tak  sprytny, nie spróbow ał wsią 
pić w ślady byłego pryncypała  i u d a ­
wać p ro roka  na własną rękę. P rze­
jad ł  pieniądze wywiezione z N.t-miec 
przez pewien czas był k rup ie rem  w 
kasynie, ale w krótce stracił tę posadę 
a potem nie um arł  z głodu tylko dzię­
ki żonie, k tó ra  prowadziła  klub b ryd  
żowy. Mieszkali wtedy w Wiedniu.

Powiedzieliśmy już, iż pani Dzino* 
była śliczna. Miała też ogrom ne po ­
wodzenie. Dzino przeżywał z tego po­
wodu męki zazdrości.

W  lipcu br. m ałżonkowie p o s tan a ­
wiają  się rozejść. Pani Dzino wróciła 
do Anglii. Dzino z synkiem  został w 
Wiedniu.

W  tych dniach, w ezwana przez m ę­
ża, pani Dzino przyjechała do W ie d ­
nia. Co zaszło miedzy m ałżonkam i, 
pozostanie na zawsze tajem nicą, k t ó ­
rą trzy trupy  uniosły do grobu.

Tak  skończyła się ka r ie ra  pomocni 
ka  „wielkiego maga", którego rów ­
nież moce zaświatowe nie uchroniły 
od przedwczesnej, gwałtownej śm ier­
ci i nie przestrzegły przed niewdzięcz 
nością b ru n a tn y ch  przyjaciół.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 7

Wiadomośc i  z Kraju  
SADOWY EPILOG JAZDY 50 WARSZAWY

' P° tomu doniosła Anna Pru- 
. °^Ia. koło Jasła policji, że mie

mało -Ca JŻe Wsi n ieJ'a k » W asyl Szla- 
ł j J^dąc ze sm aram i w świat za- 

jej nieślubnego syna 12-leLiiego 
Jan a  D u irę  ze sobą. Policja w.izczę- 
,  ąncłiodzenia, w w yniku  których  
n a  eziono Dudrę aż... w W arszawie

i  c w m  g i Kre. ten usiło­
wał dowieść, że P rusakow a męczy 
Dudrę, że m u nie daj" jeść i nie sp ra ­
wuje nad  nim  opieki. O rgana poiicyj- 
ne odstawiły m imo wszystko ucieki­
n iera  do wsi rodzinnej. Spraw ą za­
in teresow ała się też P ro k u ra tu ra  
przy sądzie okręgow ym  w Jaśle i po-

ZA POBICIE PROFESORA...
swego czasu głośnym echem odbił 

s ię w prasie  k ra jow ej napad  ucz 
nia klasy 7 g im nazjalnej Rom ana Z a­
przała  na p rofesora języka niemieckie 
go w Państw. G im nazjum  męskii m w 
•Jaśle Szczepana Gajewskieko.

Napad który  m iał miejsce w budyń 
ku gim nazjalnym , m iał przebieg n as ­
tępujący: Prof. Gajewski udaw ał się 
właśnie do klasy 7 na godzinę, gdy z 
za szafy na garderobę wybiegł Zaprzał 
i począł bić p rofesora po twarzy, a 
następnie, m im o pościgu profesovów i

uczniów zbiegł.
W  w yniku tego n apadu  prof. Ga 

jewski doznał uszkodzenia chrząstki 
nosowej i k rw otoków . P ro k u ra tu ra  po 
ciągnęła Zaprzała do odpowieedzial- 
ności i onegdaj jasielski sąd okręgowy 
wym ierzył m u karę  6 miesięcy więzie 
nia z zawieszeniem.

Repertuar kin;
Sokół: ,,Ty co w Ostrej świecisz B ra ­
mie,,
H arm onia :  „Po burzy"

ciągnęła Szlamatę do odpow iedzia l­
ności karnej. Dziś jasielski sąd ok rę­
gowy rozpatryw ał powyższą spraw ę i

W  W  yniku  przeprow adzonej ro ^ p .^ w j  
skazał Szlamatę na  6 miesięcy więzie
ma.

Zo śmietany
fi u/ięzienio

Przed sądem okręgowym  w Rzeszo 
wie odpowiadał J a n  Szczur oskarżo 
ny  o to iż systematycznie w y krada ł  
śmietanę ze spółdzielni do k tó re j  d o s ­
tawał się przez strych.

K ie r o w n ik  s p ó łd z ie ln i  m l e c z a r s k i e j  
w  S to b ie r n e j  o d  d łu g ie g o  c z a s u  z a u  
w a ż y ł  iż s ta le  b r a k u j e  m u  ś m ie t a n a  w

rozlewni. Przez długi jednak  czas nie 
udało się m u w ykryć kto  k radn ie  śmie 
mnę. Dopiero po pew nym  czasie t ra  
fił na  ślad  iż Szczur m ieszkający w 
tym dom u jes t  owym złodziejem.

W w yniku  przeprow adzonej rozpre 
wy sąd skazał Szczura na 6 miesięcy 
więzienia.

Wykrycie tajnej gorzelni
O rgana Brygady Skarbow ej w Rze 

szowie wpadły n a  trop większych i- 
lości samogonki w Strzyżowskim. W  
wyniku przeprow adzanych  dochodzę 
natra fiono  w zabudow aniach Jan a

Drogon.a w W ysokiej Strzyżowskie; 
na  zakonsp irow aną ta jną  gorzelnię 
k tó rą  zlikwidowano a przeciw Dro- 
goniowi sporządzono doniesienie do 
p ro k u ra tu ry

,\layi mężczyzna na dw Aole/. w
Do budynku  kolejowego wr Nisku 

wbiegł w jasny dzień zupełnie nagi 
mężczyzna, który w ybił szybę w okien

ku  kasow ym  i cały pokrw aw iony  u- 
ganiał po dw orcu

Dopiero policja położyła kres ogól

nem u zgorszeniu. P rzy trzym anym  o- 
kazał się umysłowo chory  z Kłyżowa 
niejaki Teofil Cichoń, którego po zba

daniu  odstawiono do zakładu dla 
m ysłowo chorych

0 smutnych rzeczach na... wesoło
Nie, to nie ar tykuł,  a tylko kilka 

fragm entów  z toczącego się obecnie 
sensacyjnego procesu „kró la  n iebo­
szczyków" Pink ierta .v W arszawie.

Oto taki krótkom etrazowry rilm.
Przew Dlaczego świadek zgodził 

s ię  na redukcję  pensji?
Świadek: Ja  się zgodziłem na reduk 

c ję pensji, a wtedy P inkert zawołał 
m nie do gabinetu, gdzie byli inni p ra  
cownicy i za to, że się zgodziłem pra 
cować pobili lfifiie. J a  m am  naw et 
„odznaczenia" z tego pobicia i mogę 
je pokazać sądowi.

Świadek cnce ściągnąć chałat lecz 
przewodniczący oświadcza, że slwier 
dzenie tego nic wym aga naocznych
dowodów.

Przew.: Jak ą  rolę w Towarzystwie 
odgryw ał P inkert?

Świadek: P inkiert?! On był cał) per 
sonat, cały zarząd —  to Pinkiert.  Kan 
ce laria  P inkiert.  W szystko —  P in ­
kiert.

P rzew : Cgy zarząd wiedział co się 
'zieje w towarzystwie?

św iadek : On tyte wiedział, co ja 
wiem co się dzieje w- aeroplanie.

Przew.: Czy brał p ieniądze za zwoi 
nienie od sekcji zwłok?

Świadek; W ysoki sądzie, kto nie 
bierze pieniędzy jak  dają?

Dalej zaś w toku  rozp raw y  wynika,
że

Z reguły w takich w ypadkach, 
kiedy nie s tw ierdzono z jakiego 
pow odu um arł  nieboszczyk - - le­
karz pisał „zapalenie płuc"

Adwokat: To po co pan  szuka kh  
ebtów na cm entarzu?

Świadek: Jacy  klienci mogą hyc n a  
Cmentarzu? To już same nieboszczy
ki.

Adwokat: Co to był za wypadł k, że 
chcia ł pan  w bram ie  „Ostatniej po­

sługi" popełnić samobójstwo?
Świadek: P ink ie rt  posądził m nie o 

pobicie bra ta . W tedy  w b ram ie  popeł 
niłem praw dopodobne samobójstwo. 
To było sam obójstwo reklamowa.

Przewodniczący: P an  określił w
śledztwie, że P ink ie r t  jest spry tuy  p i­
jak  bez zasad moralnych.

Świadek: Nie ordynarny .
Przew : Nie o rdyna rny  pijak, tylko 

delikatny, co?
Adw.: Co pan  rozum ie przez o k re ­

ślenie człowiek bez zasad m oralnych?
Świadek: Tego nie m a w aktach.

Sędzia zarzuca świadkowi pieści 
słości w zeznaniach złożonych w śledź 
twie.

Świadek. W  śledztwie to ja  z< zna 
wałem  przez 6 godzin i 12 minut. A 
już Salomon powiedział, że jak  się 
dużo mówi, to m ożna głupstwa powie 
dzieć.

Przew.: Zajęcie świadka?
Świadek: Nic nie robię, emeryt;
Przew A gdzie pan pobiera eme 

ryturę?
Świadek: Nigdzie! J a  tylko nm me 

robię!

Po przerwie zeznaje Szyja fl&mat* 
sztejn. Zapytany o zawód odpowiada
z powagą:

  W y k o n a w c a  o d  p o c h o w a n ia

° ' przew.: Członek Ghewsz Kedysz?
ś w i a d e k :  N i e ,  gm inny człowiek!

A d w o k a t :  Nie w ie m  j a k  inożn i w y ­
d a ć  w r e s t a u r a c j i  u G e r tn e r a  150 z ło ­
ty c h ?

Przew.- To pan mecenas nie wie, 
a inni wieazą.

Dr-antat cHłagtski
P a w ł a  K r z . o w s B * S * * t g o

Armin i szkoła tworzą filary potęgi Państwa. Zwalczann anal
fa b e tY zm u  i u s u n ię c ie  b o lą c z e k  *  s z k o ln ic tw ie  p o w s z e c h n y m
przez należyty ROZWÓJ BUDOWNICTW-A SZKOLNEGO jest 
obowiązkiem  każdego obywatela. , A . v v

ZŁÓŻ O A TFk N V FUNDUSZ T-WA POPIERANIA BUDOWY 
PUBLICZNYCH SZKÓŁ POWSZECHNYCH!

Paweł Krzowski, au to r  k i lkunastu  
prac  naukow ych, publicystycznych z 
zakresu  historii ku ltu ry  i prac. l i te­
rackich, ostatnio napisał dwie powie 
ści: „Błogosławieństwo lat dziecin 
nych", „ Jaśk a  z Czerwięcina" —  o 
kres POW . w yjdą nak ładem  Książni­
cy Atlas Lwów— W arszaw a, d ruga  po 
wieść dla młodzieży polecona jest w 
m aszynopisie do bibliotek szkohiych 
przez Min WR. i OP.

Paweł Krzowski napisał d ra m a t  pt. 
„Chwast*4 oparty n a  tle codziennego 
życia współczesnej wsi. Jego d ra m a ­

tem zainteresowała się dyrekcja  T ea ­
tru  Narodowego w Warszawie.

N admienić należy, że au to r  „T rage  
dii wsi" był stypendystą  Funduszu  
P racy  i nap isa ł  książkę p. t. „Przelu  
dnienie wsi, a rynek  pracy w m ieś­
cie" przy Towarzystwie Rozwoju 
Ziem W schodnich, k tó ra  ukaże się w  
d ru k u  na wiosnę 1938 r. P. Krzowski 
jeszcze w tym  roku  wyjeżdża do R u­
m unii na 6 miesięcy w celu nap isa­
n ia  p racy  p. t. „W ieś po lsko-rum uń 
ska na tle gosp. . k u l tu ra ln y m ".

IMony numer
Ukazał się październikow y num er . Sygna 

lów“, k tóry  zaw iera treść następu j jcą: D. 
Szymkiewicz: N auka i uczony. Gzuchr. »wski: 
Krecik kandyduje. A. D rozd: Lisków  n ie ­
znany. P. H ulka-L askow ski: Masar> 1 Z. 

Jarosz: Realizm chrześcijański. A. i J. Ko­
w alscy: Dwie sztuki. I. B erm an: Co to jest 
szm onces? J. M artynow icz: M ieczysław
Szczuka. St. J. Lec: Scenariusz dn ia  M. Ko- 
szyc-Szołajska: Dzieciństwo bez pacierzy. L. 
Szereszewska- k rzyw da. K. K.: W  więzie­
niu. T. H ollender: Rodzinne spory .1 k .

W ein traub: O pew nej skrybie. Sed T ainer 
N iemiecka piosenka m arszow a. L. Pastel 
nak : Pow iedzcie mi... La F ontaine Lis 
b iust tłum . P. ko rzucha. T. H ollender: Fra 
szki. K orespondencja. R ysunki: B araniecki 
go i Bickelsa.

Cena egzem plarza 50 gr. P renum erata  ro 
czna 5 zł, półroczna zł 2.60, k w arta lna  z 
1 40 Konto w PKO. nr. 503.400. Poeztow; 
przekaz rozrachunkow y nr. 1, adres redak 
cji i adm inistracji: Lwów, H auke B osaka 1S

KONCERT KIEPURY
Z powodu niedyspozycji Jana  Kiepury, za 

pow iedziany na niedzielę koncert, prz .łożo­
ny zosłał na wtorek W związku z tvm w 
program ie radiow ym  zajdą pewne ztr.iany.

We w torek o godz. 21 Polskie Radio trans 
m iłu je koncert Jan a  K iepury przez W arsza­
wę I do godz. 22‘15, po czym dalszy ciąg 
koncertu transm itow any będzie przez Ra-

We środę 6 bm o godz. 18‘20 nadaje  Roz 
głośnia k rakow ska do Lwowa in teresującą 
kom pozycję A. Czerepnina op. 37. Jest to 
tryptyk, którego częściami są: P reludium  o 
oryginalnym  ty tu le „Zapraw a do boksu“, 
M isterium i U w ertura. W ykonaw cam i bę 
dą członkow ie Krakowskiego Zespołu Ka­
m eralnego Tow. Muz. pod dyr. Franciszka 
Nierychły.

W  w ieczornym  koncercie o godz. 20 usły­
szą R adiosłuchacze kw artet smyczkowy k ra ­
kowskiego kom pozytora W acław a Geigera w 
w ykonaniu  St. Mikuszewskiego H. N ierychły 
R. Zarzyckiego i J. Makowicza.

szyn i wszystkie rozgłośnie Polskiego Ra 
dia.

Równocześnie we w torek, o godz. 20 Ra 
szyn i w szystkie rozgłośnie Polskiego Ra 
dia transm itow ać będą do godz. 22‘10 kon 
cert W ielkiej O rkiestry Polskiego Radia po 
śv jęcony tw órczości K arola Szymanowskie 
go, z okazji Festivalu sztuki. Koncert tei 
z udziałem  Ewy B androw skiej-T urskie j. M 
urycego Janow skiego, Ireny D ubiskiej i Chi 
ru  Polskiego Radia transm itu ją  rów nież \  
tym czasie rozgłośnie włoskie, francuskie 
czechosłowackie, estońskie i łotewskie.

DRUGI WYSTĄP ZESPOŁU BALETOWE* 
JANA CIEPLlNSKEGO

Znakom ity zespół baletow y Jan a  Ciepl 
skiego, którego p rodukcje  taneczne na W( 
rajszym  wieczorze przy jęta  publiczność 
w ielkim  entuzjazm em , nag radzając  Swi 
nych artystów  rzęsistym i oklaskam i. wvs 
pi po raz drugi i o statn i dziś we wtoi 
5 bm. w Starym  Teatrze.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
T c t i r  n a  f e z y  p r o p o g o w o ć  s p o r i . . .

Piękny pokaz sekcji gimnastycznej
iMiigo oczekiw any popis gim nasty­

czny Hagiboru odbył się onegda.j. Oa 
był się i zdobył tej gałęzi sportu du I 
i o  now ych zwolenników, których p«r 
wato piękne widowisko, udane pod ka 
żdym  względem dzięki doskonałej 
organizacji, z którą poradzili sobie 
oragnizatorzy m im o naprawdę trud 
nych warunków i dzięki doskonałej 
form ie ćwiczących, którzy zdaii egza 
min na piątkę. Popis otworzył sło­
wem wstępnym prezes klubu p. dr 
Perlberger, witając przedstawicieli 
wiadz i prasy poczym nastąpiły de­
filada, żyw o oklaskiwana przez licz­
nie zebraną publiczność. Jako pier 
wsze „poszły* ćwiczenia chłopców. 
M łodociani gimnastycy (od 10 lat) z 
brawurową zręcznością przeskakiwa 
U konia, budząc podziw na widowni. 
W  chwilę później przy św ietle reflek­
torów wykołany panie niezwykle e- 
fektow ne ćwiczenia wolne (oDrazy), 
aby po tym popisywać się ewolucjam i 
na przyrządach. Gwoździem progra­
mu były jednak ćwiczenia panów par 
terowe i na przyrządach, w których  
wyróżnili się: Eisenstein, W cisk i rob 
Jakub, W eiskirch Emanuel i Wen- 
dum. Ciekawie wyglądała rywalizacja 
pomiędzy braćmi W eisKirchami, przy 
czym  brawurę młodszego brata „ga-

SENSACYJNE ARESZTOWANIE HK. 
WIELOPOLSKIEJ W NIEMCZECH 

Londyn. (Tel. wł.) —  „Daily Ex- 
press“ donosi z Berlina, że Gestapo 
aresztowała tam hr. JózcfowTą W ielo­
polską pod zarzutem szpiegostwa i 
osadziła ją w więzieniu w Moabit Am 
basador polski w Berlinie zażądał od 
ministerium  spraw zagranicznych wy  
jaśnienia tej sprawy.

„ H u ty /b o ru * *
sił* W eiskirch Jakub rutyną i n ie­
zwykłym  spokojem, rtogram  wyczer 
pały efektow ne piramidy. Wśród pań 
wyróżniły się: Midelgriinówna, Dat- 
nerówna, Infeldówna i Schniirówna.

Osobny rozdział należy się kierow- 
n ito w i sekcji p. E isensteinow i, który 
wyk.Tzał najwyższe zdolności kicro-

Na kobiecych mistrzostwach l ;kko 
atletycznych Rosji, jak ie  odbyły się 
osta tnn io  w Kijowie, p o p raw icao  6 
rekordów  kra jow ych Najlepszy w y­
nik  zawodów uzyskała  Sinizaja z 
Charkow a, w rzucie dyskiem o bu­
rącz 74,23.

W ynik  Sinizai jest lepszy od o f r

Na poniedzia łkow ym  posiedzeniu 
zarządu PZPN rozpatryw ano  m. in. 
prośbę śląskiego okręgu o zezwole­
nie na  rozegranie zawodów Śląsk— 
P raga  24 bm. w H ajdukach . Zarząd 
PZPN  ze względów zasadniczych nie 
zgodził się na w ydanie zezwolenia

Na zawodach pływackich w Pary-, 
żu, rozegranych w niedzielę w konku 
rencji  m iędzynarodow ej,  znana pły- 
w aczka ho lenderska W aalberg  poprą

wnika, instruktora, zawodnika i orga­
nizatora, a pud adresem Hagiboru  
należy skierować słowa: „dziękujemy  
za już i prosimy o jeszcze*.

Publiczności tyle, ile mogła pom ie­
ścić sala. Reszta musiała niestety o- 
dejść, nie oglądając tego naprawdę 
ciekawego widowiska.

cjalnego reko rdu  światowego Polki 
Cejzikowej, k tó ry  wynosi 67,32 m tr  
Rekord Rosjanki nie będzie jednak  
uznany  za oficjalny reko rd  św.aia, 
gdyż jak  wiadomo, Rosja nie należy 
do m iędzynarodow ej federacji tekkp- 
atletycznej.

Postanow iono także zwrócić się do 
zarządu  l  igi, by drużyna, ' k tó ra  grać 
będzie we F ranc ji  31 bm. w Liile ,a 
1 l istopada w Paryżu, wystąpiła  nie 
pod nazw ą „Polska Po łudn iow a11, lecz 
pod nazwą „Liga Południowej P o l­
ski*.

wiła swój w łasny reko rd  światu w 
p ływ aniu  na  200 m  stylem klasycz­
nym, uzyskując wyniK 2:56,0 sek — 
Poprzedni reko rd  wynosił 2:59.2 sek.

1
DANIA ZWYCiĘŻA SZWECJĘ 

W PIŁCE NOŻNEJ 2:1 (1:0)

W m iędzyoaństw ow ym  meczu p i ł ­
k a rsk im  o p u ch a r  Północy. D ania po 
konała  na  obcym terenie Szwecja 2:1 
(1:0). Na zawodach było obecnych 
ponad  40.000 widzów.

Dzięki tem u zwycięstwu D ania pro 
wadzi zdecydowanie w tu rn ie ju  o pu 
cha r  Północy

JAROSZ WYBIERA SIĘ DO POLSKI

Słynny bokser am erykańsk i  polskie 
go pochodzenia Teddy Jarosz, oświad 
czył w wywiadzie udzielonym  k o i f  
spondentom  brukselskiego pism a 
„Les Sports"  oraz paryskiego „Paris  
Soir“ , że niebawTem przyjedzie do Pol 
ski w raz  z matką.

NAJLEPSI STRZELCY W LIDZE

Po ostatn ich  meczach ligowych ta  
bela najlepszych strzelców b ram ek  
przedstawia, się następująco:

11 b ram ek: Wostal, Lewandowski.
10 b ram ek: Artur.
9 b ram ek: W ilimowski, Piontek.
8 b ram ek: Gendera.
7 b ram ek: Matjas, Korbas, P eierek
6 b ram ek: Góra, Zembaczyński, Ły 

ko, W odarz, Wiechoczek.
5 b ram ek: Gracz, Szeliga, Knioła, 

Skóra i Zimmer.

Dr Lewald ustąpił z międzynar. 
kom itetu olim pijskiego. Podsekre tarz  
s tanu  dr Lewald, wieloletni czluni ‘k  
m iędzynarodow ego kom ite tu  o lim pij­
skiego z ram ien ia  Niemiec, złożył 
m an d a t  członka tego komitetu.

ZŁOTA KLATKA NARODÓW
Ju tro  w środę dnia 6 bm. o godz. 19‘30 

w sali odczytow ej przy ul. D unajew skiego 
7 staran iem  Tow arzystw a K rzewienia Świa­
domego M acierzyństw a i R eferaty Obvcza 
jów, Tadeusz Pile wygłosi odczyt p. I '„Zło 
la  k la tka  narodów  (Jugosław ia"). Po od­
czycie dyskusja. Goście m ile w idziani

Rosjanka bije rekord światowy
Ce/ziltoue/

NIE BĘDZIE MECZU ŚLĄSK— PRAGA

t o n u  r e k o r d  ś w i a t a
et' p ł y w a n i u

'mrieJai
SWETRY zakupisz n a jtan ie j przy dużym  

wyborze, w firm ie „MAGAZYN POLSKI*4 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry dam skie mo 
delowe 3.90, 6.50, 10 50. Męskie 2.50. 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. Kapelusze 
m ęskie okazyjnie po 4.80, Buciki dziecin­
ne 2.50, 4.50.

RESTAURACJA PR z,Y ~H Ó fŁLU "" „PÓLo~ 
N IA - ul. P aw ia 2, poleca znakom ite ob ia­
dy po 1 50 zł. Specjalność: co p iątek  karp  
po żydow sku, w niedzielę flaczki. 200/37

KLUBOWY g arn itu r okazyjnie do sp rzeda­
n ia  u tapicera, Kraków, św. Tom asza 26, 
tel. 115-96.

KOŁDRY, bieliznę pościelową, w ypraw ki nie 
mowlęce, poleca n a jtan ie j EISCN, Kraków 
Stow kow ska 2.

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-iei- 
n ią  gw arancją wysyła na catą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, M arka 20, telef. 
154 81. Tuzin zl 1.50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108 .17

FUTRO dam skie okazyjnie tanio  sprzedam , 
L inkow ski, Kraków, G rodzka 1. 33.

SALON KRA W IECk I
ADAM LAZAR

K raków, F lo riańska 37 
tel. 139 <6

W ykonuje wszelkie zam ów ienia w zakres 
kraw iectw a wchodzące, z m ateriałów  w ła­
snych, jakoleż dostarczonych.

Specjalność firm y: Smokingi i fraki.
„EXPRESS“ czyści chem icznie w szelką g a r­

derobę, kilim y dyw any, fa rbu je  pod GW.A 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy­
na  la r ln a rn ia  na barw niki „INDAN 
T lIR E N 44. — Ceny niskie KRAKÓW. STRA 
DOM 10.

SPRZEDAM KIOSK MUROWANY w centrum  
Podgórza (Plac Zgody). W iadom ość Lwo­
w ska 2 m. 11.

ZAKŁAD tapicerski H am m era, K raków, Sta­
row iślna 44 poleca: tapczuny, otom any, 
fotel-łóżko, poduszki, łóżka polowe. P rzy j­
m uje w szelkie reperacje.

I   ̂ u t n e  r o s a J y
POWAŻNA SPÓŁKA AKCYJNa  poszukuje 

w K rakow ie i W ojew ództw ie K rakow skim  
zdolnych agentów. Zgłoszenia „Zdolny A- 
gent“ K urier W ieczorny K raków.

II upno
N ajnow sze m aszyny do
szycia po 150 zł z d ługo­
le tn ią  gw arancją  tylko u

Bl - tza
K raków, K rakow ska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Z akłada nowe sp rę­
żynki — chodnik  do łóżek, „PER FEK T" 
(dywanowe) wszelkie reperacje  grutow nie 
tanio  — SCHNITZER, ZAKŁAD TAP1CER- 
SKi STAROWIŚLNA 85.

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI ALBU- 
MÓYY S. RAUCIIER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. P.

\ a u l t a  —  w y c t i o w a a i e

ANGIELSKI, F rancusk i, N iem iecki —• 
znakom itą m etodą Ansona: K row oder­

ska 5. Złotych cztery miesięcznie.

ANGIELSKI m etodą psychotechniczną Le­
k tu ra  prasy  i dziel angielskich od p ierw ­
szej lekcji. P rof, d r Roman T horn , Sare- 
go 11, m. 9. 192/37

LEKCYJ art. gwizdu solowego szkołą fran ­
cuską. udziela i przygotow uje do w ystę­
pów. P róba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Ewin, w irtuoz gwizdu ko lo ra tu r.44 
K raków, ul. K ujaw ska 10, m  5, od godz. 
17-tej do 19-tej.

G im n a s t y k  a zdrow otna i o c . ia j s ż c z a - 
IĄCA d la  pań  w STUDIUM TAŚfCA AR

1 TYSTYCZNEGO a NIUTY WACHSMAN- 
ORLlN SK IEJ RYNEK 2. Godziny dogodne 
ceny przystępne.

PROF. ADOLF ISRAELI dyplom ow any pia 
n ista  b. prof. wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego im . Pań. rew skiego we Lwo­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
S teucrinana (W iedeń), udziela LEK CJI 
FORTEPIANU. W arunk i dogodne. Zgło­
szenia K raków, Długa 61. tel. 113-69.

KI R!iY SAMOCHODÓWO-MOTOCYK.Ł.OWE 
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

R ó ż n e
ŻURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL­

KO A. WERMUTH, KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W  PODWORCU),

c h o r z y ” \ a  p r z e p u k l i n ę , d l u g o l e t !
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIFTLA 44 I. P. W YKONUJE OPASKI 
1’RZFPUKLirSOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

ZAKŁAD art.-sto larsk i w ykonuje solidnie 
roboty meblowre po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Tel. 172-10.

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zam a­
w iaj tylko w prost we fabryce. „EMALIAR- 
NIA44, KRAKÓW, DIETLA 81. Telefon
147 39.

TAPCZANY, foteie do span ia  różnego sy­
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
cow nia tapicerska, Kruków św. T om asza 
26, tel. 115-96.
„RAŻOL“ goił bez brzy 

lwy najsiln iejszy  zaroś, 
w ciągu kilku  m in u t 

„RAZOL44 specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia 

P ónadto  propagujem y 
„BELLOT44, k tóry  usu- 

w t wtosy w raz z cebulką.
Seh5i iWLld. K ranów, D ietla 51. (Niekrępują- 

ee w ejście przez sień na lewo). 
PRACO WNIK l i ‘TER Józefa bochenka, Kra 

ków, F lo riańska  11, p rzy jm uje wszelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  i  
w szelkie reperacje  po cenach najniższych,

11&/3:
SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki damskie,, 

m ęskie i dziecinne oraz p rzeróbki, nap raw  
ki i pa ten la  poleca n a jtan ie j PRAOOW 
NIA TRYKOTARZY SAMUELA FEL MA­
NA, K raków, Sebastiana 22.

PIANINA Neuman 550 —. Zinke 600 Lu- 
ner 700.—. Fortep iany  P etro f 750.—. Heitz- 
m an 700.—, oraz wiele innych W łaib  slaw 
B obiński, Kraków, Anny 3 

DOM SWETRÓW OSTROWIECKI, KRA 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw etry 
dam skie, m ęskie, dziecinne. Ceny nieby 
wale niskie. O lbrzym i wybór.

KRAWAT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRAVATES“ 
K raków, F lo riań ska  .35. W łasna w jlw ó r. 
ina -  H urt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: Rozm iar stroay d ruku : W ysookść 410 m/m szerokość 270 m/m. — Podstav .ą  obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  tamie. S trona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 tam ie za 1 m/m zt 1.25. Tekst II—VII strony  zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50 Nadesłanie za 1 m /m w l  i unie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 00 
m /m w 1 tam ie zł 20.—, 2 lam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 proc- :nt.

Redaktor odpow iedzialny i wydawca: August Comber. Drukarni# „Monopol* w Krakowie.


